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Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty, 
aby zapobieds temu zamieszaniu, jakie  pozostaje 
zwykle w Administracjach pism  podczas nowo­
rocznej zmiany ksiąg i arkuszy adresowych. N a ­
leży bowiem i o tem pamiętać, że na Nowy Rok  
i  iv ogóle w całym tygodniu świątecznym, poczta 
ma taki nawal pracy , iż pomimo najszczerszej 
woli niezawsze może zdążyć na czas z dostawą 
przekazów. Im  przeto kto wcześniej odnowi p re­
numeratę, tem większą będzie m ia ł rękojmię, że 
ani mu numera nie będą zalegały, ani też w ich 
przesyłkę nie wkradnie się żadna niedokładność.

Przegląd polityczny.
W iener Allg. Ztg. pisze w artykule „o re­

gulacji rzek w Galicji“ : „W intencjach Sejmu,
Wydziału i przedłożenia rządowego w Radzie 
państwa, leżało obronić kraj przez roboty regu­
lacyjne przed katastrofami powodzi, więc obok 
ujarzmienia wód dzikich i zalesienia, miał być 
położony główny nacisk na budowle ochraniające 
brzegi. W planach zaś generalnych opracowywa­
nych w Namietnictwie uwzględniane są w pierw­
szej linji właściwe roboty regulacyjne: wały
ochronne, begierowanie... roboty, które mają za 
cel najbliższy ułatwić odpływ wód i kry, poziom 
wód wezbranych obniżyć. Natomiast mało 
uwzględniają konieczne roboty ochrony brzegów 
dla obrony terenów inaudacyjnych na tych rze­
kach, które wzbierając corocznie, milowe prze­
strzenie niszczą. Interesu uwzględniane przez 
plany robót Namiestnictwa, mają znaczenie dru­
gorzędne, gdy w roku ubiegłym szkody wewnątrz 
tego obrębu interesów wynosiły C00.000 złr., a 
zniszczone zasiewy reprezentują wartość 10 mi­
lionów, a dalej trzeba zważyć, że Galicję doty­
kają powodzie w czerwcu, gdy zasiewy dojrze­
wają. Jednostronny wzgląd na naprawienie prą­
du i łożysk wód. nie może zatem odpowiadać 
zamierzonemu celowi regulaeyj, gdyż celem musi 
być walka z żywiołem pod każdym względem.

Reprezentacja kraju uważa zatem projektu 
Namiestnictwa jako niedostateczne. Również i 
finansowy moment zasługuje na uwagę. Przy ge- 
nernlnem podjęciu ochrony brzegów, mogłaby 
nierównie większa liczba adjacentów do udziału 
w kosztach zostać pociągniętą. Wręczono Na­
miestnictwu przedstawienie w tej mierze, odpo­
wiedź oczekiwana wyrówna zapewne zasadnicze 
różnice."

Według dzienników wiedeńskich Namiest­
nikiem i głównokomenderującym w Dalmacji ma 
zostać albo jenerał Dawid, albo feldmarszałek 
Cornaro.

Było postanowiono, że militarna komisja 
wyjedzie na widownię wojny serbsko-bułgarskiej 
we wtorek z rana. Pospiech był tombardziej po­
trzebny, że z jednej strony potwierdziło się do­
niesienie o nowych utarczkach między Serbami 
a Bułgarami, a z drugiej — że w całej miejsco­
wości. zajętej przez wojska, spadł śnieg głęboki 
i wciąż jeszcze pada wskutek czego rychło usta­
nie wszelka komunikacja, a mrozy trwają tak 
silne, że położenie żołnierzy jest bardzo trudne. 
W poniedziałek tedy wieczorem komisja odbyła 
drugie z rzędu posiedzenie dla umówienia się o 
szczegółach i porządku czynności, a we wtorek 
komisja — nie wyjechała. Tłómaczy ten wypa­
dek Pressa tem, że do chwili odejścia przezna­
czonego dla komisarzy pociągu nie nadeszło 
z Sofji zawiadomienie o poddaniu się bułgar­
skiego rządu przyszłym uchwałom komisji. Inne, 
a bardziej prawdopodobne wyjaśnienie tego wy­
padku podaje Czas w liście z Wiednia. Czytamy

w nim : „Na drugiej przedwstępnej konferencji 
członków międzynarodowej komisji wojskowej, 
która się tu odbyła wczoraj wieczór i dotyczyła 
programu działalności tejże komisji, zajął repre­
zentant angielski odrębne stanowisko, podobnie, 
jak to było a konferencji w Konstantynopolu. 
Oświadczył on bowiem, że akcja komisji wojsko­
wej ma się ograniczyć ściśle do oznaczenia te­
ry to rjalnego pasu między stronami wojującemi, 
a nie poruszać kwestji pośrednictwa, należącej 
do dyplomacji. Ponieważ inni członkowie tej 
komisji nie podzielali tego zapatrywania, przeto 
reprezentant angielski, pułkownik Fraser oświad­
czył, iż musi zasięgnąć dalszych instrukcyj od 
swego rządu. Wskutek tego wryjazd komisji na 
plac boju nie mógł dziś nastąpić. Spodziewają 
się, że komisja będzie mogła jutro udać się na 
miejsce swego przeznaczenia. Naturalnie musi 
też nadejść, i deklaracja rządu bułgarskiego, że 
podda się orzeczeniu tej komisji; nadejścia tej 
deklaracji spodziewają się co chwila".

Fremdenblatt potwierdza, że „kilku człon­
ków komisji jeszcze nie otrzymało instrukcyj 
od swoich rządów, a oprócz tego, oświadczenie 
książęcego rządu nie jest jeszcze tak dokładne, 
żeby komisja już mogła roozpocząć czynność".

Otóż wczoraj doniesiono, że rząd bułgarski 
przystaje na uchwały komisji, zostaje więc tylko 
„kilku członkom komisji" otrzymać instrukcje i 
wtedy może ona przystąpi do rzeczy.

Dzienniki niemieckie suszą sobie głowy nad 
rozwiązaniem zagadnienia., kto właściwie zapro 
ponował wysadzenie komisji, Austrja, czy Wło­
chy? Otóż, półurzędowy komunikat oświadcza, 
że Austrja, a mniemanie, że Włochy, powstało 
stąd, iż podczas pobytu hrabiego Nigry w Wie­
dniu istotnie była mowa o konieczności prze­
prowadzenia dernarkacyjnej linji.

Za zachowanie się podczas wyborów, nie­
przychylne dla republikańskiego stronnictwa, 
francuski minister wyznań kazał wstrzymać wy­
płatę pensji trzydziestu pięciu proboszczom w dye- 
cezji pamierskiej. Na zawiadomienie o tej karze, 
ci proboszczowie odpowiedzieli z godnością, że 
postępowali tak, jak im nakazało sumienie i mi­
łość ojczyzny, a brak środków do życia nie po­
wstrzyma icn od wykonywania obowiązków wedle
najlepszego rozumienia. „Jako kapłan — pisze 
jeden z nich — nie uważam za rzecz ciężką żyć 
w nędzy, a szczęśliwym będę jeśli moje cierpienia 
przyniosą jakąkolwiek korzyść ojczyźnie i sprawie, 
którą uważam za miłą Bogu.“ Deputowany Bau- 
dry D’ Asson wniósł w tej sprawie interpelacją, 
a Stolica Apostolska podobno zaprotestowała 
przeciw wstrzymaniu pensji.

Stronnictwo radykalne, prowadzące rej w ko­
misji tonkińskiej, ciągle zwleka wniesienie tej 
sprawy przed pełny parlament. Dziś już dono­
szą, że debaty nad kredytami dla Tonkinu roz­
poczną się najwcześniej 24 b. m. Wskutek tego 
na wtorkowej radzie gabinetowej postanowiono 
zwołać kongres nieodwołalnie na 29 b.m., choć­
by nawet tymczasem przyszło do zmiany mini- 
sterjum. Jeśli z powodu rozpraw' tonkińskich 
gabinet poda się do dymisji, to Clemenceau 
otrzyma polecenie złożenia nowego rządu. Cle­
menceau miał oświadczyć, że jest zupełnie na 
to przygotowany i cały gabinet ma już w pogo­
towiu.

Tymczasem z tego Tonkinu, który ma wła­
sność obalania francuskich gabinetów, jenerał 
Courcy donosi, że mu s ię  dość powodzi w n i­
szczeniu piratów i rozbijaniu oddziałów powstań­
czych. Czy te sukcesa opłacą straty, jakie F ran ­
cja ponosi wskutek ciągłych zmian gabinetowych 
— to wielkie pytanie.

Z tego rozgardjaszu, który podkopuje po­
wagę Francji, coraz wyraźniej wyziera z po za 
palców republiki idea monarchiczna, przejmując 
dreszczem niepokoju sfery berlińskie, które wie­
dzą, że Francja silna, rządzona jedną dłonią, 
nie mogłaby na dal odgrywać tej mizernej roli, 
do jakiej zepchnęła ją  republikańska gospodarka.

Ztąd to pochodzą te głosy trwogi w niemieckich 
pismach, na które już zwracaliśmy uwagę. Dziś 
wypada nam zanotować inny fakt, wskazujący 
na to, że się w Europie znowu zaczynają oba­
wiać starcia Francji z Niemcami. W  tych dniach 
szwajcarska Rada Narodowa uchwaliła pół miljo- 
na franków na ufortyfikowanie dróg, prowadzą­
cych do tunelu św. Gotarda." Uchwała ta cha­
rakteryzuje dobrze niepewność dzisiejszego po­
łożenia politycznego.

Dyplomacja szwajcarskajest widocznie prze­
konana o nietrwałości europejskiego prawa mię­
dzynarodowego, wie ona dobrze, że państwa na 
to zawierają traktaty, aby je później łamać, więc 
nie polega na owej neutralności, którą jej zape­
wniły traktaty między-narodowe. Go się tyczy 
samego ufortyfikowania tunelu św. Gotarda, to 
teorytyczne badania wojskowych pism fachowych 
wykazały wielką wartość strategiczną tej pozycji. 
Strategicy szwajcarscy przewidując wojnę fran- 
cusko-niemiecką, sądzą, że Włochy staną po 
stronie Niemiec, pracują więc już dzisiaj, ażeby 
przeszkodzić połączeniu się armji niemiecko- 
włoskiej i tym sposobem zabezpieczyć się przed 
zagraniczną inwazją.

W niemieckim parlamencie, przy rozpra­
wach budżetowych, ustawicznie się odzywa spra­
wa pruskich wydalań. Przed paru dniami pod­
niósł ją  deputowany Kośeielski i odczytał ustę­
py z listu niemieckiego księdza, przedstawiające 
w okropnym a prawdziwym stanie smutne położe­
nie nieszczęśliwych skazańców, którzy wiszą mię­
dzy Niemcami, skąd ich wydalają, a Rosją, która 
przyjąć ich nie chce. List ten wywarł na depu­
towanych silne wrażenie, i w sali zaległa gro­
bowa cisza, a wśród niej odezwał się minister 
Botticher: „Panu Kościelskiemu mogę tylko po­
zostawić do woli, aby żale swe i skargi na roz­
porządzenie banicyjne pruskiego rządu wystoso­
wał do władz pruskich. Ja, jak się samo przez 
się rozumie, nie mam żadnych wiadomości o 
owych zajściach i nie uważam za właściwe po­
ruszania ich tutaj. Nie mogę naturalnie wdawTać 
się w dyskusją nad rozporządzeniem pruskiego 
rządu i odsyłam mówcę do pruskiego sejmu11.

Dzienniki wiedeńskie, peszteńskie i niektóre 
berlińskie bardzo się teraz zajmują nowemi kro­
kami Rosji w Azji środkowej, jej nowym stosun­
kiem do Buchary i nowemi zamiarami względem 
perskiej prowincji Chorossanu. Całą tę  sp raw ę 
myśmy już poruszyli i omówili przed dziesięciu 
dniami. Nasze informacje przeżuwają teraz pisma 
wiedeńskie, a W iener Allg. Ztg  podaje je jako 
własne telegramy z Petersburga. Do tej sprawy 
wracać teraz nie potrzebujemy.

Korespondencje.
W iedeń 15. grudnia.

GARASZANIN
o położeniu rzeczy na wschodzie.

(X) Przez cały czas wojny serbsko-bułgar- 
skiej były wiedeńskie dzienniki zalewane powo­
dzią telegramów polegających na pogłoskach, 
tak, że wszystkie niemal okazały się nieprawdzi­
wemu

Nie lepiej stały i peszteńskie dzienniki. 
Telegramy Przeglądu zamiast z Wiednia i Pe­
sztu, które to miejsca z natury rzeczy zdawały 
się być właściwemi ogniskami dla wiadomości 
ze wschodu ; musiały być czerpane w Londynie 
i w Paryżu. Teraz jeszcze roi się codziennie 
w dziennikach tutejszych od wiadomości wojen­
nych, nie mogą się odzwyczaić od podawania 
plotek. Dopiero post festuin przynoszą niektóre 
prawdziwsze opisy bitew, które mają już tylko 
historyczne znaczenie. Jeden korespondent przy­
nosi dzisiaj nareszcie sprawozdanie nieco wa­
żniejsze, mianowicie oświadczenia G a r a s z a n i -  
n a , prezesa ministrów serbskich. Pomijamy wy­

wody dotyczące przeszłości, lecz warto zanoto­
wać te, które się odnoszą do bieżącej chwili i 
do przyszłości:

. . . .  „Pod względem politycznym zagraża 
sprawom zabagnienie wskutek ’ laisser aller, a 
mieści ono w sobie jeszcze większe niebezpie­
czeństwa dla europejskiego pokoju. Nie może to 
bowiem ulegać wątpliwości, że pozostawienie 
rzeczy na półwyspie bałkańskim w tym stanie, 
w jakim były przedtem musi ciągle prowadzić 
do nowych komplikacyj i erupcyj...

Nie można nie żywić obawy, że nawet 
k o n g r e s  nie załatwiłby wielkiej sprawy bał­
kańskiej.

„Nie można także uwolnić się od myśli, że 
kwestja ta w ogóle nie da się załatwić bez wiel­
kiej i strasznej wojny. Pokojowe załatwienie 
zdaje się być wykluezonem nietylko z powodu 
sprzecznych interesów, ale także z powodu głę­
bokich zasadniczych przeciwieństw.

„Na półwyspie bałkańskim walczą o urzeczy­
wistnienie dwie wielkie potężne idee i repre­
zentantów swoich prą do walki na śmierć i ży­
cie : jest to z d o b y c z  z jednej strony, a ł ą- 
c z n o ś ć z drugiej. Zdobycz reprezentuje Ro­
sja, łączność Austrja. Nie może podlegać wątpli­
wości, która z tych idei o s t a t e c z n i e  z w y ­
c i ę ż y .  Rosja jest tak wielką, potężną, że 
w związku z wewnętrznym rozwojem mogłaby 
rzucić na szalę niesłychaną moc. Lecz moc jej 
wcale przez zdobycze wzrastać nie będzie (?) ; 
im większa, tem będzie słabszą. Idea jej nie jest 
pozbawioną obyczajowego uprawnienia: lecz dla 
zdobyczy i dla połączonej z niemi mniej lub wię­
cej gwałtownej asymilacji krajów i ludów może 
tylko tam być uprawnienie, gdzie idzie o to, że­
by wyższą cywilizację i kulturę rozszerzyć. Sło­
wem, obyczajowo uprawniona misja Rosji leży 
w Azji. — Co do Europy już Palacky w swojem 
frankfurckiem piśmie odpychał zdobywczego du­
cha Rosji, wyrażał się stanowczo przeciw rosyj­
skiej uniwersalnej monarchji, chociaż przecie był 
Słowianinem.

„Idea przez Austrię niesiona jest dla Europy 
wryższą. Łączność, pozostawia każdemu krajowi i 
ludowi jego indywidualność, a wdąże je przecież 
do wspólnego wyższego porządku w myśl ludzko­
ści, cywilizacji i kultury. - Łączy ona ze samo­
dzielnością małych ludów i państw ich wzajemne 
wzmocnienie i wzajemny postęp kultury. Austrja 
może uledz w wojnie, w całyru szeregu wojen, 
lecz nigdy nie zostanie całkiem powaloną i musi 
w końcu zwyciężyć. Austrja przedstawia państwo­
wą asekurację, obronę ludów jednych przed dru- 
giemi, a zwłaszcza małych przed wielkiemi. — 
A któryż naród w Europie będzie z biegiem 
czasów dosyć wielkim i siluym przeciw potężnej 
Rosji, zanim przez zdobycze osłabioną zostanie? 
Cala Europa będzie się musiała połączyć dla wza­
jemnej obrony ludów i państw przed Rosją, dla­
tego też z czasem będzie cała Europa stać po 
za Austrja, gdy przyjdzie do rozstrzygającego 
boju i dlatego Austrja wyjdzie z niego zwycięzką. 
Aż do tego czasu popłyną jednak strumienie 
krwi, gdyż idealne przeciwieństwa jeszcze tru­
dniej wyrównać, jak polityczne i ekonomiczne. 
Dlatego też trzeba się obawiać, że nawet euro­
pejski kongres nie zdołałby sprawy bałkańskiej 
rozwiązać! Mógłby on wszelako przynajmniej 
pomódz do usunięcia najgorszych obecnych nie­
właściwości, obecnego stanu nie dającego się utrzy­
mać, jeżeliby przez poprawę berlińskiego tra­
ktatu sprowadził na Bałkanie status quo amelioreP

gotrzebę reformy naszej autonomji gminnej 
w tym kierunku, aby z jednej strony była ona 
tańszą, a z drugiej więcej energiczną i spręży­
stą. Temat ten, który z każdym rokiem staje się 
coraz bardziej żywotniejszym, bo z każdym ro­
kiem wady naszej autonomji gminnej dają się 
coraz bardziej wszystkim we zn ak i; skoro raz 
został poruszony, nic dziwnego, że wywołał oży­
wioną i zajmującą dyskusję, z której się okazało, 
że cały klub jest za tem, aby nie roniąc ani 
jednego z nabytych mozolnie praw, dążyć do 
reformy autonomji, zwłaszcza u dołu i przez to 
gmach naszego samorządu postawić na funda­
mentach, któreby dawały całej organizacji ad­
ministracyjnej większą siłę, a mniejsze za sobą 
pociągały koszta. Przyszedłszy do takiego prze­
konania, wybrał klub stałą komisję, mającą za 
zadanie opracować odpowiednie projekta reform 
i przedłożyć je klubowi na następnej sesji sej­
mowej. Komisja ta składa się z następujących 
siedmiu członków : Badeni Kazimierz, Bobrzyń- 
ski, Jędrzejewicz Adam, Romer, Rozwadowski 
Tomisław, Torosiewicz Emil i Wolański Erazm. 
Komisja ta ukonstytuje się już te mi dniami i 
nad powierzonem sobie zadaniem pracować bę­
dzie przez cały rok, tak, że funkcjonować będzie 
także po za sesją sejmową.

Witając z wysokim zadowolnieniem tę de­
cyzję klubu prawicy, — decyzję nie mającą w so­
bie nic błyskotliwego, obliczonego na efekt, pły­
nącego z chorobliwej inicjatywomanji, — dodać 
musimy, że naszem zdaniem byłoby rzeczą bar­
dzo właściwą, aby ei, którzy widzą braki naszej 
autonomji u dołu i z doświadczenia wyciągnęli 
już rozmaite projekta zaradzenia tym brakom, 
udawali się z swojemi pianami do owej komisji, 
przesyłając je na ręce któregokolwiekbądź z jej 
członków. Tym bowiem sposobem zdobędzie ko­
misja bogaty materjał do dyskusji, a zarazem 
przyjdzie w posiadanie żywych spostrzeżeń, po­
chodzących z rozmaitych częśei kraju, a więc 
odpowiednich tym różnicom, jakie istnieją w roz­
maitych ziemiach naszej prowincji.

Spraw y sejmowe.

W klubie prawicy, podczas debaty nad 
sprawozdaniem Wydziału krajowego w przed­
miocie zmiany postanowień §. 48 ustawy z roku 
1866 o reprezentacji powiatowej, podniosło paru 
człouków dawnego klubu autonomistów naglącą

Podajemy sprawozdanie z przebiegu wczo­
rajszego XI. posiedzenia sejmowego od tej chwi­
li, kiedy zabrał głos p. Męciński nad oświadcze­
niem p. namiestnika.

Z przemówienia J. E. Namiestnika — rzekł 
mówca — mogła się Wysoka Izba przekonać, że 
wszystkie zarzuty jakie w tej sprawie podniosłem 
były — niestety — prawdziwe: zboże krajowe 
zostało wyłączone od konkurencji w dostawach 
dla wojska, na korzyść zboża rumuńskiego. Za­
rządzenie XII. oddziału ministerstwa usuwające 
zboże krajowe, z powmdu zawartości O0214°/0 
sporyszu, polega na przepisie, który nam J. E. 
Namiestnik zacytował, a który jest tak ogólniko­
wym, że daje pole do bardzo samowolnego za­
stosowania. W pierwszym rzędzie tedy chodzi 
nam właśnie o zmianę tych ogólnikowych prze­
pisów, którymi zawsze producenta krajowego ude­
rzyć można. Reskrypta ministerjalne cytowane 
przez p. namiestnika są rzeczą bardzo piękną, 
aie wyrażona w nich miłość do producentów kra­
jowych jes t  sentymentem czysto platonicznej na­
tury, o czem najlepiej przekonywują fakta zakon­
traktowania od sierpnia do grudnia bież. roku
56.000 cetnar. metrycznych zboża od firm poza- 
krajowych. Krytykując następnie cytowane przez 
p. namiestnika przepisy, zawarte w „żółtej ksią­
żeczce" z której p. namiestnik je  odczytywał, 
uderza mówca głównie na potrzebę zmiany tych 
żółto-książeczkowych przepisów. Powrołuje się na 
znane z dzienników oświadczenie dr. Rostafiń­
skiego, że w armji pruskiej odnośny przepis 
wr tym względzie powiada, iż sporysz w ilości, 
aż do 1% jes t  nieszkodliwy. Jeden procent 
a 0’0214°/o jest przecież wielka różnica.

Mówiąc o dostawie owsa rumuńskiego przy­
tacza p. Męciński rzecz ciekawą. Po przyjściu 
transportu owsa zakontraktowanego z dostawą 
ca  granicy, do Tarnowa, okazało się że nieczy-
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IZMAEL
przez

M r s .  lEL B r a d d o n .
Przekład z angielskiego M. Faleńskiej.

(Ciąg dalszy).
—  M asz  w k a ż d y m  ra z ie ,  z a s ł u g ę  n ie z w y k łe j  

o tw a r to ś c i  — o d p o w ie d z i a ł  P o n t c h a r t r a i n ,  m o cn o  
u r a ż o n y .  —  R o z u m ie m  z r e s z t ą ,  że  j a k o  p o e ta ,  
w o l is z  swmje w ie r s z a  od  m o ich .

— Nie zaprzeczam temu — odpowiedział spo­
kojnie farbiarz.

— Cóż tedy zrobimy ostatecznie? — rzekł po 
chwili wicehrabia, widocznie ulegając konieczno­
ści. — Mój wydawca żąda koniecznie, abym mu 
rękopism oddał w końcu tygodnia, bo teraz naj­
lepsza pora do puszczenia książki w świat. Mam 
już tytuł wyborny: „Grobowce i trupiarnie". Jak 
ci się spodoba ?

— Nadzwyczajnie! Szyld bardzo zachęcający, 
tylko w sklepie jeszcze pusto. Ale możemy go 
łatwo zapełnić, jeśli zechcesz pan mojej rady 
usłuchać —  dodał, otwierając zużytą teczkę skó­
rzaną, niegdyś ozdobną, z której wydobywszy 
mnóstwm oderwanych ćwiartek, podał je przez 
stół wicehrabiemu. — Wybieraj — dodał — 
wszystko na twoje usługi.

— Więc obstajesz koniecznie przy tem, abym 
twoje wiersze w miejsce moich drukował ? — 
spytał Pontchartrain, w którym miłość własna 
autorska silniejszy stawiała opór przeciw temu 
podstępowi, niźli głos sumienia.

— Co raz powiedziałem, tego nie cofnę. Nie 
zmuszaj mnie pan do mówienia ci rzeczy nie­
przyjemnych. Z tego coś mi przyniósł, zaledwie 
mała cząstka da się przy przeróbce ocalić, reszta 
zaś musi pójść w ogień.

— A jednak ja te wiersze pisałem krwią mo­
jego serca! — rzekł żałośnie wicehrabia.

— To też możesz je pan przy sercu nosić do 
śmierci, tylko nie radzę, abyś je drukował — 
odpowiedział spokojnie farbiarz. — Aie dosyć 
tego próżnego gadania; weźmy się oto lepiej do 
interesu, bo muszę wyjść niedługo na miasto.

Rozpoczęły się tedy układy, a raczej targ 
po prostu, w którym wytwory ducha, owoce 
szczerego może natchnienia, sprzedawane były 
w ten sam sposób, jak sprzedają się na rynku 
bochenki chieba lub ogrodowizny. Każda strona 
otwarcie korzyści swej pilnowała i zażarcie wal­
czyła w jej obronie.

Ameija i Keratry słuchali tego wszystkiego, 
naprzód z wesołem zaciekawieniem, następnie 
z uczuciem odrazy. Doznali wrażenia ulgi gdy 
wreszcie po skończonem posiedzeniu, drzwi 
zamknęły się za wicehrabią.

— To mi dopiero bezczelny człowiek ! — za­
wołała A m eija , wyskakując ze swej skrytki. — 
Nie wierzyłam teraz moim uszom, przypomina­
jąc sobie jego szlachetne oburzenie! Czy pamię­
tasz pan. jak wtedy u nas nazywał oszustwem 
to, czego się sam dopuszcza tak zuchwale? Co 
to za szczęście, żeśmy go mogli złapać na go­
rącym uczynku i co za traf w tem osobliwy!

Mówiąc to, otrzepywała się spiesznie z ku­
rzu, który pokrywał jej suknię, zabierając się do 
odejścia, w obawie jakich nowych odwiedzin.

—  Wielkie szczęście, że miałem ten kąt do 
schowania państwa — rzekł gospodarz domu — 
bo inaczej znaleźlibyście się w kłopocie. Pozna­

łaś pani odwrotną stronę literatury, dosyć cie­
kawą, wsza. p raw da?  Widzisz, że się można o 
wiersze targować, tak samo jak o buty.

— Ż tą różnicą, że za nie płaci się zawsze 
gotówką — rzekł śmiejąc się Keratry.

— To prawda ; mam dzisiaj obiad przed so­
bą —  odpowiedział Jan  Byle-kto, brzękając pie­
niędzmi w kieszeni.— Żegnam panią, rad jestem, 
że cię zabawiły nasze targi.

— Życzyłabym, abyś pan znalazł lepsze po­
mieszczenie dla twoich utworów'. Szkoda dla 
podobnego partacza tego, co mogłoby się przy­
dać lepszym poetom. Pewna jestem, że posia­
dasz pan zdolności niezwykłe.

—  Wyuczyłem się dobrze mojego rzemiosła.
Odprowadził aż do sieni swoich gości i po­

żegnał ich z pańską uprzejmością.
— Ten człowiek posiada najwytworniejsze 

obejście, choć jest nędznie ubrany i mieszka 
w ubogiej dziurze — rzekła Ameija, żywo zbie­
gając ze schodów. — A teraz, wystaraj się pan 
co prędzej o powóz, i każ mnie odwieść do 
mieszkania lady Danetrec, gdzie mama ma przyjść 
po mnie niedługo. Opowiem pani Konstancji na- 
szę wyprawę i wszystko, czegom się dowiedziała 
o panu Pontchartrain. Dopieroż się ona uśmieje! 
Biedna Hortensja, jakże niefortunnego upatrzyła 
sobie p o e tę ! Gdybym jej teraz wyjawiła ową 
tajemnicę, mogłaby, napomknąwszy o niej swe­
mu ideałowi, zmusić go do oświadczenia się na­
tychmiast o jej rękę, dla zapobieżenia jej roz­
głosu.

— I postąpiłabyś w tem pani jako dobra sio­
stra — odpowiedział Keratry, dając znak woźni­
cy dorożki, żeby podjechał.

— Pomyślę o tem —  rzekła Ameija. Chociaż 
Hortensja dokucza mi teraz, spróbuję zużytko­

wać sposobność na jej korzyść i sama też na 
tem zyskam, jeśli ją  z domu wyprawię.

ROZDZIAŁ IV.
Po odejściu gości, Jan  Byle-kto, czyli raczej 

Hektor de Valnois , zasiadł w swem nędznem 
krześle i nową fajkę sobie nałożył, nie omie­
szkawszy raz jeszcze zajrzeć do stojącej przy 
nim flaszki z piołunówką. Dwie te rozkosze wy­
starczały dziś w zupełności człowiekowi , który 
marzył niegdyś o s ław ie , czując się zdolnym 
zdobyć jej wieńce. Czuł się w jak najlepszem 
usposobieniu, mając w kieszeni cokolwiek grosza 
i z cynicznym uśmiechem rozpamiętywał szcze­
góły zabawnej sceny, w której brał przed chwi­
lą udział.

— Będę jadł dzisiaj obiad — powiadał sobie, 
rachując ile zarobił —  i zapłacę komorne za 
cały kwartał, abym był pewien, chociaż parę 
miesięcy, że mnie na ulicę nie wyrzucą z tej 
przeklętej nory. Inaczej się to kiedyś mieszkało 
i inaczej żyło, ale to wszystko djabli wzięli 1 
Biedua Stokrotka! Obchodziłem się z nią nieraz 
gburowato, kiedym sobie podpił, albo kiedy mi 
głowa mało nie pękała w przystępie newralgji; 
wiem dobrze o tem, ale czy to człowiek może 
zawsze zapanować nad sobą? Co się też z nią 
stać mogło? jak sobie radziła, odkąd mnie po­
rzuciła? Ha! może poszukała wygodniejszego 
gniazdka? Zwykły to koniec podobnych związków.

Nie zamierzał wyjść z domu przed wieczo­
rem, nie mając ubrania, w któremby się mógł 
pokazać w dzień na ulicy, i to w tak słoneczny 
jeszcze jak ten, który dziś rozjaśniał najciemniej­
sze zaułki Paryża. Pracować nie miał też ochoty, 
swoim zwyczajem; prowadził zatem dalej swoje

dumania, a te rozpłynęły się stopniowo w pół­
senne marzenie, z którego zbudziło go dopiero
0 zmroku czyjeś zakołatanie do drzwi.

Zanim miał czas odpowiedzieć, otworzono 
je, gdyż były tylko na klamkę zamknięte, i 
wszedł ten sam człowiek, który niedawno temu 
spotkał Izmaela, wschodzącego z klubu Prolo. 
Ujrzawszy go, Hektor de Valnois zerwał się na 
równe nogi.

— To t y ! — zawołał — zkądże się tu wziąłeś? 
Myślałem że już nie żyjesz, tak dawno cię nie 
widziałem.

— Doprawdy? — rzekł tamten chłodno. — 
Pocóż miałem tu przychodzić, nie mając nic do 
powiedzenia tobie? Byłem jeszcze biedniejszy od 
ciebie przez czas długi.

— Aleś się wyraźnie z tej wady poprawił — 
rzekł de Valnois—przypatrując się mu z uwagą. 
Nie pamiętam, abym cię kiedy widział tak po­
rządnie ubranego. Jakąż to kopalnię złota od­
kryłeś w paryskiem błocie?

—  Znalazłem najlepszą, jaka może istnieć 
w postaci bogatego chlebodawcy.

— Czyż podobna? — odparł de Yalnois po­
gardliwie. — Nie myślałem, aby mógł kto do 
czegokolwiek zapotrzebować mojego szanownego 
kuzyna, Teodora de Valnois, czy też Dumonta, 
jak się oddawna mianujesz.

— A tymczasem, znalazłem takiego opiekuna, 
kochany kuzynie, i to w osobie dawnego twojego 
przyjaciela.

— Nie mam żadnego przyjaciela.
— Dzisiaj zapewne; ale miałeś go niegdyś. 

Ocaliłeś mu nawet życie podczas zamachu stanu
1 pozyskazałeś tem prawa do jego wdzięczności. 
Zdaje mi się jed n ak , żeś ten dług skwitował 
w późniejszym czasie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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stości z przymieszek było w nim nie 3*/2%  jak  to 
przepis dozwala, ale a ziemi i piasku tyle,
że ogólny procent zanieczyszczenia wynosił 6V10. 
(Powszechna sensacja). Magazynier tarnowskiego 
pułku ułanów zdał relację o tem intendanturze 
krakowskiej ; co ona zrobi nie wiem i podobno 
już nikt się o tem nie dowie. (Brawa). Wracając 
jeszcze do żyta z ziemi naszej, która od wieków 
słynęła jako spichrz Europy i zboże jej nigdy 
szkodliwem nie było, domaga się mówca i z tego 
względu zmiany przepisów o dostawach dla armji 
zbyt ogólnikowych i tak interpretowanych, że 
dyskredytują produkcję krajową. Zmiany te po­
winny nastąpić na podstawie badań naukowych 
Ostatecznie twierdzi mówca, że sporysz istnieje 
w zbożu wszystkich ziem austrjaekich, tylko ni­
gdzie władze wojskowe nie wyszukują go tak 
pilnie jak u nas. Najciekawszem zaś jest, że 
w zbożu z Proskurowa zakontraktowanem musi 
być przypuszczalnie o wiele większa ilość spo­
ryszu aniżeli w zbożu galicyjskiem. Jest bowiem 
rzeczą notoryczną, że w jednym jedynym Pro- 
skurowie, w wschodniej Europie istnieje firma 
Metzgera, która zajmuje się wyszukiwaniem spo­
ryszu z zboża tamtejszego, utrzymuje skład tego 
produktu i dostarcza go do aptek tudzież zakła- 
ców chemicznych (wielka sensacja).

Mówca wierzy zapewnieniu p. namiestnika, 
że nadużycia, jeśli będą wykryte, surowo uka­
rane zostaną, atoli zwraca uwagę, że właśnie 
wykrycie ich i dochodzenie nie następowało, jak 
dotychczasowe wypadki pouczają — z inicjatywy 
władz wojskowych, lecz dopiero wówczas, gdy 
wystąpiła prokuratorja państwa z urzędu i na 
podstawie zeznań świadków i obwinionych za­
żądała pociągnięcia do odpowiedzialności także 
funkcjonarjuszów wojskowych.

Po tem przemówieniu i kilku słowach spra­
wozdawcy p. Langiego, uchwaliła Izba rezolucje 
komisji gospodarstwa krajowego prawie jedno­
myślnie.

Sprawa udzielenia prawa poboru kopyt- 
kowego miastu Brodom jeszcze na rok jeden, 
byłaj przedmiotem obszernej dyskusji jaka się 
rozwinęła następnie.

Przypomniemy, że w roku zeszłym na wnio­
sek p. Hausnera, Izba przedłużyła prawo gmi­
nie na rok jeden pod warunkiem, że gmina do­
pełni obowiązków, (do tego czasu niewykonywa- 
nych) wypływających z ustawy drogowej, że 
przedłoży ścisłe rachunki z użycia dochodu z ko­
py tkowego na utrzymanie dróg, ulic i placów 
publicznych w Brodach.

Gdy gmina i tego roku warunkom powyż­
szym zadość nie uczyniła, bo rachunki, które 
w ostatnich dniach przed zwołaniem Sejmu zło­
żyła, są nader niedokładne i na pierwszy rzut 
oka wykazują rozmaite nieprawdopodobieństwa, 
Wydział krajowy, przez usta referenta Włady­
sława hr. Badeniego wnosi przejście do porząd­
ku dziennego nad petycją miasta Brodów.

Zabrał głos dr. Filip Zucker i w przydłu- 
giem, acz pod względem formy bardzo udatnem 
przemówieniu, podjął obronę miasta Brodów, 
streszczającą się w tem, że przez rok prawie 
eały, bo od stycznia do października panowało 
w Brodach interregnum, nowa Kada nie była 
w wyborze zatwierdzoną i nie mogła wprowa­
dzić pożądanego ładu do administracji gminnej. 
W końcu apelował mówca do dobroci ojcowskiej 
Sejmu, która nie powinna odtrącać miasta, uka­
zującego chęć poprawy. Miasto Brody ma zase- 
kwestrowane dochody, jest w upadku i jeśli Izba 
odmówi mu p r a w a  poboru kopytkowego, nie 
znajdzie funduszów potrzebnych na utrzymanie 
dróg i placów publicznych.

Przywodząc zdanie pewnego węgierskiego 
męża stanu, że nie masz konia tak dzikiego, 
któregoby nie można okiełzać, trzymając w je- 
dnem ręku bat, a w drugiem owies, i stosując je 
do Brodów, nieokiełzanych na punkcie wyko­
nywania ustaw i rozporządzeń Wydziału krajo­
wego, radzi mówca jeszcze przez rok jeden spró­
bować tej metody węgierskiej, bo — okazanie 
bata wyłącznie, byłoby może metodą rosyjską, 
ale z pewnością nie polską.

W odpowiedzi p. Zuckrowi zabrał głos 
książę Sapieha i z właściwą sobie dyalektyką 
odparł najgłówniejsze argumenta obrońcy Bro­
dów. Przedewszystkiem położył naeisk na to, 
że Brody od początku ery autonomicznej nie 
uznają powagi najwyższej magistratury krajowej, 
a w polityce idą z obozem wrogim krajowi. Ża­
den reprezentant Brodów w Radzie państwa nie 
wstąpił d j  Koła polskiego, nie uznaje ustaw 
obowiązujących (o prestacjach drogowych) i roz­
porządzeń Wydziału krajowego — i za to wszy­
stko mamy dać mu owies, o którym mówi dr, 
Zucker, owies niezawodnie lepszy od tego, jaki 
według p. Męcińskiego świeżo dostawiono maga­
zynom wojskowym w Tarnowie. (Powszechna 
wesołość.)

Mówca radzi przystąpić ostatecznie do dru­
giego przez p. obrońcę Brodów wskazanego 
środka — do bata, zwłaszcza, że chodzi tu o 
miasto, które dało krajowi wiele jaskrawych 
i’ bolesnych dowodów, że z krajem nie trzyma.

Sprzeciwia się mówca wnioskowi doktora 
Zuckra, ażeby sprawę odesłać do komisji drogo­
wej , i oświadcza się za wnioskiem Wydziału 
krajowego. (Oklaski).

P. M e r u n o w i c z  zwrócił uwagę na to, że 
gdy chodzi o danie miastu Brodom kopytkowego, 
obrońcy jego powiadają, że miasto jes t  w upad­
ku ; kiedy zaś rzecz toczy się o przeniesienie 
Izby handlowej z Brodów do Tarnopola, umieją 
rzecz tak przedstawić, iż ministerstwo orzeka, 
że Brody znajdują się jak dawniej w kwitnącym 
stanie, są ogniskiem ruchu handlowego, i prze­
niesienie Izby handlowej nie jest wskazane. — 
Mówca zapytuje: Gdzie prawda?

Poseł ks. S i e c z y ń s k i  imieniem swoich 
przyjaciół politycznych oświadcza, że będą gło­
sowali za wnioskiem Wydziału krajowego, gdyż 
są z zasady przeciw obdarowywaniu miast na 
niekorzyść kieszeni włościan.

Sprawozdawca p. hr.  Badeni odpowiedział 
po krotce p. Zuckrowi, powołując się raz jeszcze 
da wykazane w sprawozdaniu Wydziału krajo­
wego fakta, że Brody nie dopełniły postawio­
nych im przez Sejm warunków, a gdy minął 
termin, zakreślony roku zeszłego przez naj­
życzliwszego miasta Brodom posła, p. Ottona 
Hausnera, należy przystąpić do wykonania ry­
goru, tem bardziej, ile że; nowa reprezentacja 
gminna nie daje zupełnej rękojmi iż pójdzie 
innym torem aniżeli dawniejsza rada miejska. 
Brody powinny już raz przestać tworzyć „wyją­
tek" pod każdym względem, czy to administra­
cyjnym czy politycznym. Zeszłego roku był 
uczyniony dla Brodów także „wyjątek" co do 
kopytkowego. Ale był to według powiedzenia 
wielkiego męża stanu, który w Brodach liczy 
podobno jeszcze bardzo wielu przyjaciół poli­
tycznych —  Ezłrawurst. W nieskończoność on 
się przyciągać nie może i dla tego Wydział kra­
jowy pozostaje niezmiennie przy swoim wniosku.

Izba odrzuca następuie wniosek p. Zuckra 
o odesłanie sprawy do komisji drogowej, i 
uchwala wszystkimi głosami przeciw pięciu, 
wniosek o przejście do porządku dziennego nad 
petycją m. Brody o przedłużenie prawa poboru 
kopytkowego.

Z powodu spóźnionej pory zamknął m ar­
szałek posiedzenie o godzinie 3 po południu.

jÓW l
Jedną z najwięcej palących dziś kwestyj 

ekonomicznych, jest znacznie pod względem ma- 
terjalnym pogorszone położenie rolnika. Przy­
czyny tego faktu są znane. Główną z nich jest 
znaczna obniżka cen, lub też zupełny brak po­
pytu na produkta rolne, co jes t  skutkiem konku­
rencji z produkcją obcą. Konkurencja ta o tyle 
jest dla nas trudniejszą, o ile urodzaje w krajach 
walczących z nami są większe; a łatwiejszą jest
0 tyle, o ile są one mniejsze. Wychodząc^ z tego 
punktu, sądzę, że wykazanie stanu urodzajów 
w Europie zachodniej, Ameryce, Indjach i Au- 
stralji może być interesującem, tembardziej, że 
dane statystyczne z wiarogodnych i poważnych 
czerpałem źródeł.

Ogólnie można powiedzieć, że tylko w Niem­
czech i Rumunji obecny urodzaj przewyższa ze­
szłoroczny, w Anglji zaś, Francji, Austrji, Rosji 
Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki, In ­
djach i Australji, jest zupełnie odwrotnie; lecz 
z drugiej strony gatunek /.iarna w wielu miej­
scowościach jest o wiele lepszy niż w roku 
zeszłym.

Przypatrzmy się szczegółowo i po kolei te­
gorocznej produkcji tych krajów pomijając wszakże 
Rosją, bo o jej produkcji nie zdołałem zebrać 
statystycznych danych, których zdaje się wcale 
nie ma. Wiem tylko z raportów gubernatorskich, 
przedstawianych ministerjum spraw wewnę­
trznych, że tegoroczne zbiory są gorsze niż 
w kilku poprzednich latach.

W całych Niemczech zbiór pszenicy był 
bardzo dobry; żyta, kartofli — dobry; jęczmienia
1 owsa — średni; owoców, z wyjątkiem połu­
dniowo-zachodnich części — bardzo dobry. Po­
goda sprzyjała dojrzewaniu i zbiorowi, dla tego 
też gatunek ziarna, szczególniej w okręgach: 
wiesbadeńskim, koblenckim i kolońskim przed­
stawia się bardzo ładnie. Buraki, z wyjątkiem 
okręgu magdeburskiego, gdzie były niezłe, 
w ogóle średni wydały rezultat.

W Rumunji jakością i ilością tegoroczne 
urodzaje przewyższają zeszłoroczne, szczególniej 
urodzaje przenicy.

W Anglji, według cyfr podanych przez de­
partament rolnictwa, przestrzeń ziemi poci psze­
nicą i kartoflami znacznie się zmniejszyła. — 
Dziennik rolniczy fermieróio na podstawie wiado­
mości podanych przez 500 przeszło koresponden­
tów następujące podaje dane: Porównywaj ąc ze 
średnią cyfrą urodzaju, wziętą z ostatnich lat 20, 
pszenica dała plon o jeden buszel z akra (jeden 
buszel waży 281s/m<i kilogr. Jeden akr stanowi 
cokolwiek rnuiej %  naszego morga) więcej uiż 
średni, jęczmień o y a buszli; pszenica dała 29 
buszli z akra, jęczmień — 35. Ogólna ilość psze­
nicy w 1885 roku wynosi 8.984,000, jęczmienia 
9.904,009 kwarterów, gdy w zeszłym roku było
1 0 .0 4 0 .0 0 0  kwarterów pszenicy, a jęczmienia
6 .2 8 6 .0 0 0  k w a r t e r ó w .  P o n ie w a ż  ilość z e b r a n e j  
pszenicy znacznie jest mniejsza od zeszłorocznej, 
należy przeto przypuszczać, że pomimo istnieją­
cych zeszłorocznych zapasów, zapotrzebowanie 
w tym roku zupełnie się nie zmniejszy i wyniesie 
około 60,000,000 centnarów, to jest 3 3 ogólnej 
konsumcji.

We Francji, podług danych domu handlo­
wego „Barthelemy Estienne," pszenica w 3 de­
partamentach dała bardzo dobry rezultat, w 41 
departamentach dobry, w 26 — mniej niż dobry, 
w 12 — zły, w 4 — bardzo zły. Dane co do 
żyta odnoszą się do 73 departamentów, z których 
w 3 departamentach był urodzaj bardzo dobry, 
w 31 dep. dobry, w 20 — średni, w 17—-mniej 
niż średni, w 2 —  z ły ; owies z liczby 82 de­
partamentów, w 5-iu był bardzo dobry, w 43 •— 
dobry, w 20 — średni i w 14 — zły. Zbiór 
pszenicy według wyliczeń Journal de VAgricul- 
ture wynosi od 105,000.000 do 110,000,000 hekto­
litrów, według zaś obliczeń Bulletin des halles 
obecny urodzaj wynosi 101,750,000 hektolitrów, 
urodzaj 1884 roku wynosił 114,000,000 hektol., 
1883 — 103,000,000 hekt., 1882 — 122,000,000 
hektolitrów. Gatunek i waga tegorocznej pszenicy 
bardzo są dobre.

Austrja, według wykazów ogłoszonych przez 
ministerjum rolnictwa ma urodzaj gorszy, niż 
w roku zeszłym, niedobór ten co do ilości w czę­
ści równoważy się dobrym gatunkiem ziarna. — 
Najlepszy urodzaj pszenicy był w Galicji; żyto 
średnie; jęczmiona mniej niż średnie, szczegól­
niej w Czechach i Morawji, owsy średnie, najle­
psze w Galicji. Kukurudza dała rezultaty dobre, 
szczególniej w południowym Tyrolu. Kartofle, z po­
wodu długiej suszy wiele ucierpiały, buraki obie­
cywały urodzaj średni.

W Węgrzech przestrzeń zajęta pod ziemio­
płody jest t a k a :

1885 r. 1884 r.
Pszenicy 2.740,000 hektarów 2,750.320
Żyta 1,316,000 „ 1.303.243
Jęczmienia 1.045.000 „ 994.485

Zbiór zaś był następujący :
Pszenicy 40,107.051 hektolitrów 37.782.731 
Żyta 17,242.000 „ 18,106.000
Jęczmienial9,141.000 „ 21,775.000

Jak  widzimy, pszenicy zebrano trochę wię­
cej, chociaż przestrzeń była mniejsza, gatunek 
jednak i waga wiele pozostawiają do życzenia.

We Włoszech zebrano pszenicy 41,672,000 
hektolitrów, czyli 81,87% przeciętnego urodzaju 
który wynosi 50,848,408 hektolitrów. W ogóle 
z przestrzeni wszystkich zasiewów 11% dały 
urodzaj b. dobry, 81% — dobry, 6%  — średni 
i 2%  — zły.

W Stanach Zjednoczonych Północnej Ame­
ryki, według danych departamentu rolnictwa 
w Waszyngtonie, pszenica dała 10V2 buszli z akra, 
owies 28 buszli, żyto HP/io, jęczmień 22 buszli. 
Ozima pszenica dała mały rezultat, zaledwie
217.000.000 buszli. Jara  była najgorsza w pół­
nocno zachodniej części Stanów Zjednoczonych, 
t. j. w miejscowości gdzie jest największa pro­
dukcja, i również źle wypadła, dając 134,000.000 
buszli. Ogólny zatem zbiór wynosi 351,000.000 
buszli. Wiadomości z Cineinati liczbę te zmieniają, 
obliczając 350,000.000 buszli, czyli 100,765.000 
centnarów metr. w zeszłym zaś roku było
512.763.000 buszli, czyli 147,624.467 cent. metr. 
deficyt więc wynosi 163,000.000 buszli, czyli 
46.859,467 cnt. m. Przyjmując tegoroczny zbiór 
w ilości 350,000.000 buszli i dodając do tej 
cyfry zeszłoroczne zapasy, wynoszące około
47.000.000 buszli otrzymamy 397,000.000 buszli.

Na własną konsumcję, wysiew i t. d. wycho­
dzi około 335,000.000 buszli, na, wywóz zatem 
zostaje nie więcej, jak 62,000.000 buszli czyli 
17,849.800 cent. m. co wynosi zaledwie połowę 
przeciętnej cyfry wywozu. Zapasy z lat po­
przednich nie mogą przewyższać 38,000.000 
buszli, najwięcej zatem 100,000.000 buszli czyli
28,790.000 cnt. m. amerykańskiej pszenicy można 
oczekiwać na europejskich rynkach, gdy tym­
czasem w 1882 r. Ameryka wywiozła 149,000.000 
buszli. w 1883 r.—112,000.000 buszli, w 1884 r.
135,000.000 buszli.

W Australji zebrano 10.18 buszli pszenicy 
z akra, w zeszłym zaś roku 12.2-6 buszli. Cały 
zbiór australijskiej pszenicy w obecnym roku 
wynosi buszli około 37,077,134 w zeszłym było 
buszli 45,014.000 buszli. Ludność Australji wy­
nosi 330,0,000 mieszkańców, licząc, że każdy 
przeciętnie konsumuje 5%  buszli, ogólna cyfra 
miejscowej konsumcji wyniesie 18,150.000. Na 
zasiew potrzeba około 5,000.000 buszli. Suma 
zatem miejscowego zapotrzebowania— 23,150.000, 
czyli, że wy wóz uie może przewyższać 13,137.000 
buszli czyli 3,782.142 c. m.

W Indjach na podstawie wiadomości z depar 
tamentu rolnictwa w Kalkucie w r. 1884 — 1885 
zasiano pszenicy 27,620.223 akrów i zebrano 
7,713.096 tonn, czyli 74,972.374 cntn. metr. — 
mniej niż w roku przeszłym o 5,639.000 eentn. 
metr. Urodzaj kampanji 1885—1886 r., początek 
której liczy się od 1. kwietnia bieżącego roku 
co do ilości i jakości jest średni.

Według wiadomości, podanych przez dom 
handlowy „Barthelemy Estienne" urodzaj psze­
nicy jest następujący : W Wielkiej Brytanji —
średni, w Belgji i Holandii — średni, w Niem­
czech — dobry, w Austrji i Węgrzech — . dobry, 
w Rumunji i Turcji — dobry przy bardzo do­
brym gatunku ziarna, w Małej Azji — mniej niż 
średni, w Rosji — średni, w Szwajcarji, Wło­
szech , H iszpanji, Stanach Zjednoczonych Pół­
nocnej Ameryki —  średni, w Indjach — mniej 
niż średni.

Ogółem tedy pojawi się zboża zamorskiego 
na europejskich targach m n i e j  niż zwykle:

Z Ameryki o 35,000.000 buszli
z Australji o 8,000.000 „
z Indyj o 5,639.000 „

48,639.000 „
Bulletin des halles oblicza, że ogólna suma 

zbioru pszenicy w tym roku we wszystkich pro­
dukujących ją krajach europejskich, zachodnio- 
azjatyckich i północno-afrykańskich o 54,000.000 
hektolitrów jest mniejszą od przeciętnej.

Z podanych powyżej wiadomości i cyfr, 
należy przypuszczać, że konkurencja dla rolników 
naszych w roku obecnym o wiele będzie łatwiej­
szą niż w roku zeszłym. Obecnie ceny u nas są 
jeszcze niskie, gdyż nie wyczerpały się dotąd 
dawnych lat zapasy, w krajach rywalizujących 
z nami co jednakże, jak twierdzą przewidujący 
i dobrze poinformowani kupcy, koło Nowego Ro­
ku nastąpi, a zatem i podwyżka cen na nasze 
zboże bezwarunkowo jest spodziewana, jako wy­
pływająca z naturalnego prawa ekonomicznego, 
z prawa zwiększonego popytu.

M A Ł Y  F E L JE T O M .

ltok l  życia jednodniówki.
( W yjątki z dzienniczka).

Styczeń. Co to za szczęście być piękną! 
Gdzie się pokażę, wszędzie szmer uwielbienia; 
w teatrze wszystkie lornetki na mnie zwrócone, 
na balu nie mogę wystarczyć naprzód zamawia­
nym tour’om, a o tańcach angażowanych to i mo­
wy nie ma ! A co zaproszeń na rauty, wieczory, 
obiady, a tu jeszcze ślizgawka w modzie. Trudno 
doprawdy wystarczyć!... Dziś np. rano byłam 
u fotografa, bo już całe dwa miesiące się nie 
fotografowałam, w południe trzeba było się 
przejść po linji A—B, bo mam nowy kostjum, 
w którym mi prześlicznie, na obiedzie byliśmy 
u państwa S., a teraz zaledwie mam chwilkę 
czasu do wpisania tych paru słów, gdyż trzeba 
się ubierać na bal do hrabstwa Z. Och! będę 
się też bawiła! Vivat karnawał!

Marzec. Nie miałam chwili wolnej do pi­
sania, aż post zawitał, a z nim chwila spokoju. 
Co prawda, wcale go nie wyglądałam, chociaż 
odpoczynku w karnawale nie miałam. Ależ się 
wybawiłam! Jak to miło wszędzie być królową. 
Czasem, eo prawda, sprowadza to i nieprzyje­
mności. Kiedyś np. zaangażował mię do kadryla 
w domu jeszcze profesor N., na balu zas o tego 
samego kadryla poprosił hrabia Z en o n ; natural­
nie wolałam tańczyć z tym ostatnim. Pan N., 
dziwna rzecz, obraził się... nie pojmuję o co do­
prawdy! ledwie tatko tę sprawę załagodził.

Znów innym razem pan Zdzisław z p. Ju- 
ljanem tak się o ninie przemówili, że o mało 
nie przyszło do pojedynku, ale mama ich pogo­
dziła, bo obydwaj kosza dostali. Wprawdzie pan 
Zdzisław mi się podobał, ale mama inówi, że 
mogę lepiej wyjść za mąż, niż za adwokata.

Kiciccień. Będąc dziś u fotegrafa, dowie­
działam się, że książę T. kupił moję fotografię, 
co wobec tego że nam zrobił kiedyś wizytę, daje 
dużo do myślenia. Wprawdzie książę nie najle­
pszej, jak mówią, używa opinji, z żoną się roz­
wiódł, która miała z nim być bardzo nieszczę­
śliwą, ale swoją drogą mama mówi, żo mogła­
bym pójść za niego. Mama twierdzi, że piękne 
kobiety robią świetne karjery, a ja  przecież je­
stem najpiękniejszą w całej Galicji. To też ro­
dzice chuchają i dmuchają na swoję uroczą je ­
dynaczkę. Dziwię się tylko, co za śmieszna myśl 
przyszła mamie kiedyś do głowy, mówiąc mi, 
bym czytała więcej i troszkę się kształciła; 
utrzymuje mama, że to teraz w modzie, więc ko­
niecznie potrzebne. Ciekawam, co mi potem? 
Jeszcze mi się nie zdarzyło, aby ktoś rozmawia­
jąc ze mną, brał mię na egzamin. Wreszcie na 
pensji czytałyśmy przecie Małeckiego Balladynę, 
co ją  jakaś królowa do skrzyni zapakowała i j a ­
kąś Lilię, co siostrę zabiła i o Telimenie, co się 
różowała i różne takie rzeczy, to na cóż mi wię­
cej wiedzieć?!

Czerwiec. Tak długo nie pisałam, bo książę 
coraz częściej u nas przesiaduje; mama wstrzy­
muje wyjazd na wieś, utrzymując, że się książę 
lada dzień oświadczy. Dziś jednak książę obie­
cał, że przyjedzie na wieś na dłużej, wyjeżdża­
my więc. Tatko skupowuje dużo nowych mebli do 
przyozdobienia naszego dworku, który dość opu­
stoszały, bo już rok cały nikt tam nie zaglądał. 
Bierzemy też ogrodnika, bo przed księciem trzeba 
trochę wystąpić. Co prawda, tatko się na to 
krzywi, bo nie ma pieniędzy, ale mama mówi, 
że kto ma piękną córkę, musi ponieść nie jednę 
ofiarę.

Lipiec 25. Książę dotąd nie był. Nudy 
święte. Mama zmartwiona, tato zły, że pieniądze 
wydał na darmo, a podobno pożyczył. W oko­

licy nie ma nikogo, tak, że nawet w kościele, 
prócz chłopów, nikt mię nie widzi. I  co tu ro­
bić ? Gdyby nie ten nudny książę, bylibyśmy do 
Szczawnicy pojechali.

Dnia 30. Jedziemy do Zakopanego, bawi 
tam książę.

Sierpień. Jutro wyjeżdżamy z Zakopanego, 
nie ma tu co robić, prócz kilku literatów i ar­
tystów bez grosza, nie ma już nikogo, a mama 
mówi, że dla portretu mego, który początkujący 
jakiś malarz tu robi, nie warto tracić czasu i 
pieniędzy. Gdyby to przynajmniej był Siemi­
radzki ! Ale on też podobno żonaty. Książę tu 
był w towarzystwie jakiejś damy, ale nietylko 
się do nas nie zbliżył, lecz wkrótce po naszym 
przybyciu, wyjechał. Nie wiem kto ta d a m a ; 
ładna i elegancka. Tatko coś o niej mówił ma­
mie, jednak mama temu nie wierzy. Mama nie 
chciała mi tego powiedzieć, więc się nie pytam, 
bo mówi, że uie powinnam się o nic pytać, 
czego mi nie powiedzą.

Październik. Byliśmy wczoraj w teatrze, 
gdzie ujrzeliśmy w loży księcia z żoną, tj. z tą 
panią, z którą był w Zakopanem. Mówią, że to 
jakaś aktorka, a wszyscy zgorszeni, że książę się 
z nią ożenił. Mama aż się rozpłakała, a tato zły, 
bo do tego czasu płaci za urządzenie dworku, 
jakie na przyjęcie księcia porobił.

Dziś przed południem byłam u fotografa, 
a potem mierzyłam kostjumy świeżo przyszłe 
z Wiednia. Jeden jest ślizgawkowy, w którym 
mi bardzo do twarzy!

Grudzień. Rok minął! Nie tak się przyje­
mnie skończył, jak zaczął. Na ślizgawce nie ro­
bię tej konkiety, eo zeszłego roku, mimo pię­
knego kostjumu. Mama tem bardzo zmartwiona, 
zwłaszcza, że przyjechała na karnawał jakaś 
Wołyńianka, którą się całe miasto zachwyca. Już 
to tych mężczyzn zawsze nowość bawi. Kiedyś 
w teatrze jak niegdyś na mnie, tak na nią teraz 
wszystkie lornetki były skierowane, chociaż do­
prawdy nie było na co patrzeć.

Mama miała łzy w oczach, a tatko ciągle 
powtarza, że nie trzeba było odrzucać pana Zdzi­
sława, bo teraz nikt na urodę nie patrzy, ale na 
majątek. Ale ja wiem, że tatko tylko zawsze 
z rzędzi, a ja jeszcze nie jednemu dam kosza, 
a z moją urodą, kto wie jeszcze jak daleko zajdę! 
Kto to wie !!!

Helena Francesca.

KRONIKA.
W czorajsza recepcja  w N am ies tn ic tw ie  uśw ie t­

niona obecnością J E .  p. M in istra  sk a rbu ,  w y pad ła  
bardzo świetnie. Ochocza zabaw a przeciągnęła  się do
późna.

W olfgang hr. K insky, zm ar ły  w M eranie  
wielki kuchm istrz  nadw orny ,  c. k. ta jny  rndzca 
i podkomorzy, u rodz i ł  się r. 1836 jako trzeci z rzędu 
syn hr .  Józefa  K in s k y ’ego, zmarłego w  r. 1862, 
i ożenił się w roku  1871 z h ra b ia n k ą  H eleną  
T h u rn -T a x is ,  dam ą pa łac ow ą  Najj.  P a n i ,  a  córką 
zmarłego księcia F ry d e ry k a .  D ziec i  h r .  W olfgang 
K insky  nie pozostawił.

Data odroczenia Sejm u na  ferje świąteczne 
nie j e s t  jeszcze zdecydowana. W iększość  posłów 
pragn ie ,  aby nas tąp i ło  to w sobotę, a to dla tego, 
że w  poniedziałek w ypada  święto ruskie .  Trudno  
zaś żądać od nich, aby  siedzieli we Lwow ie przez 
niedzielę, i poniedziałek na  to, aby we w to rek  za­
ła tw ić  parę podrzędnych petycyj, które  bez ujmy dla 
sp raw y  publicznej, mogą być snadno zała tw ione na 
jednem  z późniejszych posiedzeń. To też w id u  wy­
jeżdża już  stanowczo w sobotę do domu, a przeto 
w torkowe posiedzenie może być narażone na  brak  
kom pletu .

W ybór uzupełn ia jący  jednego członka R ady  
powiatowej w Horodence odbędzie się dnia 27. s ty ­
cznia 1886  r.

„Maryla i jej stosunek do Mickiewicza"
przez W ła d y s ła w a  Bełzę. — (Lwów —  G ubryno- 
wicz i Sch m id t  —  1885).  „ W  szeregu niewieścich 
ideałów poetów naszych, żadna ze znanych nam  bli­
żej postaci,  ani L u d  w i s  i a Słowackiego, ani 
B e a t r y c e  Zygm unta , ani w cześn ie jsza  od nich 
J u s t y n a  K arp ińsk iego ,  nie może pochlubić się 
tak  szeroką popularnością ,  co ta  m łoda L itw inka ,  
którą  Mickiewicz pod imieniem M a r y l i  rozs ław ił"  
— pow iada au to r  i w rozprawie swej napisanej na 
tle  g run tow nych  studjów, a jed n ak  z tak im  wdzię­
kiem, że czyta się ją  ja k  za jm ującą  powieść, bada 
nie ty lko pow stan ie  gorącej miłości w sercu  A d am a  
i Maryli i koleje, przez jak ie  ;o uczucie przechodziło, 
ale także —  co do biografji poety j e s t  n ieporów ­
nanie ważniejszem —  w p ływ  jak i  M ary la  w y w arła  
na A dam a. R o zp raw a  p. Bełzy, będąca jedn ym  
z ważnych przyczynków do l i te ra tu ry  mickiewiczow­
skiej, mieści portre t  Maryli i k i lka  rysów, p rzed s ta ­
wiających nam dwór w Tuhanowiczacb, majętności, 
należącej ongi do p a ń s tw a  W ereszczaków, rodziców 
Maryli.  Być może, że z czasem, zw łaszcza gdy zo­
s tan ą  ogłoszone listy  Maryli do A dam a, wypadnie 
nam  zmienić lub zrektyfikować niektóre poglądy p. 
B e łzy ;  n a  dzisiaj j e d n a k  s tud jum  jego p rzeds taw ia  
tak  pięknie, a  psychologicznie tak  prawdopodobnie 
stosunek  tych dwojga zakochanych w sobie serc, 
że każdy nie tylko z ogrom ną przyjemnością ,  ale 
i z wielkim pożytkiem je przeczyta.

Ślizgaw ka n a  Szumanów ce o tw a r tą  zosta ła  
w dniu 16. b. m.

"W K a l i s z u  zm ar ła  w 85  roku życia ś. p. 
A lek san d ra  z P rzepa łkow sk ieh  N ieuiew ska, wdowa 
po oficerze artyler ji  byłych  wojsk polskich i zamoż­
nym obyw atelu  ziemskim, córka m ecenasa  A le k san ­
dra  P rzepa łkow sk iego ,  osta tn iego  przedstaw ic ie la  
dawnej pa łes try ,  który za naszej jeszcze pamięci, 
w k on tuszu  bron ił  sp raw  mu pow ierzonych przed 
k ra tk am i sądów n ie m ’eekich.

Ś. p. Nieniewska, wspólnie z pa n n ą  E m il ją  
Sczanieeką, w zię ła  zaszczy tny  u dz ia ł  w p ie lęgnow a­
niu ra nn ych  żołnierzy naszych w roku 1831 i p rze ­
k a z a n a  b y ła  rozkazem dziennym naczelnego wodza, 
wdzięczości narodowej.

Po  oddaniu mozolnych posług  ojczyźnie, przez 
d ług i szereg l a t  w yw iązyw ała  się chlubnie  z obo­
wiązków żony i obywatelki , po u trac ie  zaś męża 
pośw ięciła  całe znaczne swe mienie n a  niesienie 
pomocy ludzkiej n iedoli:  buduje szpitale, uposaża 
tow arzys tw a, kasy rzemieślnicze, odziewa młodzież 
szkolną i u ła tw ia  jej środki nauki.

Ti s tam en tem  p rz ek aza ła  znaczne swe mienie, 
oszczędnością ujęte w łasnej wygodzie, biednym i nie­
szczęśliwym, to też zgon jej w y w o ła ł  żal ogólny 
i ca ły  K a lisz  p oprow adził  jej zwłoki na  miejsce 
wiecznego spoczynku, a kalecy, starcy, cechy, w ła ­
dze szkolne i młodzież ucząca  się złożyła  na  grobie 
dobrodzie jk i ,  wieniec czci i pamięci.

Mrozy, w  K rakow ie  by ło  w dniu 15 b. m. 
—  2 4 0 C. Z tego powodu dz ia tw a  szkół ludowych, na 
mocy istniejącego przepisu  zwolnioną b y ła  od nauki 
szkolnej, a  lekcje w g im naz jach  rozpoczęły si£ do­
piero o 9. godzinie z rana.

D z iś  we Lwowie notowano o godz. 8. z r a n a  
cztery stopnie mrozu.

S t e l n e r h o f ,  zak ład  kąpieli ig licowych w Sty- 
rj i niższej,  obok s tacji K ap fenb erg ,  został nabyty  
przez p. Alfonsa Gostkowskiego, który zamierza 
rozszerzyć go znacznie, zam ienić  w zak ład  hydro- 
patyczny  i oddać szczególnie na u s łu g i  gości 
z Polski.

Z  placu boju. P . A nton i P io trow ski,  artysta  
m alarz ,  z p lacu  boju w B u lg a r j i  zas i la  jednocześnie 
francuską  il lus trac ię  powszechną, ang ie lsk ie  pismo 
i l lus trow ane The Graphic i polskiego Wędrowca.

Los poety  dram atycznego. A lb e r t  L indner ,  
jeden z najznakomitszych d ram a tu rg ó w  w spółczes­
nych niemieckich, u leg ł pom ięszaniu  zmysłów, s k u t ­
kiem przeciążenia  p racą i n iedos ta tku ,  który  doszedł 
do tego s topnia ,  że znakomity poeta c ierpia ł głód 
wraz z rodziną.

P rz y  szalonem p rzep łacan iu  autorów  i aktorów 
operetek  —  fakt to tem smutniejszy, ile że zd a rzy ł  
się w  państw ie  kwitnącej k u l tu ry .

W ypadki na p row in cji. D n ia  11. bra. 
podczas p rzep raw ian ia  się przez rzekę  Stryj wozem 
w bród pod R y b n ik iem , u tonęły  trzy  osoby, 
właściciel sąsiedniego folwarku, jego dzierżawca 
i woźnica.

Z w łoki nieznajomego iz rae li ty  wydobyto  z rzeki 
W is ło k i  pod K ędz ie rzem .

W  J a n o w ie  (pow. tarnobrzesk i)  niewyśledzony 
sp raw ca  zam ordow ał leśnego dworskiego J a n a  
R użaka .

K icrniarz w W arszawie. W  cyrku  na 
O rdynack iem  urządzono wedle projektu  hr .  W a le w ­
skiego k ie rm arz  na  cele d ob ro cz y n n e : rodzaj barazu  
z fan tam i w połączeniu  z p rzeds taw ien iam i t e a t r a l -  
nemi, produkcjam i wokalnemi am atorów  i a m a ­
to rek  i t. d.

Nowy ten rodzaj zabaw y na  cele f ilantropijne 
cieszy się w W arszaw ie  n iezwykłem powodzeniem. 
T łum y zwiedzają cyrk, w którym  urocze kostjumo- 
wane W arszaw ian k i  sprzedają  dziennie mnóstwo 
rozm aitych  towarów, zabawek, książek i t. p. D o ­
chód dzienny wynosi przeszło 1 .00 0  rubli.

W N ow ym  Jorku odbędzie się ślub p. R u ­
dolfa Modrzejewskiego, syna  znakomitej a r ty s tk i  
dram atycznej ,  z p an n ą  F e l ic ją  B endów ną.

Dziw actwa hulaków paryskich p rz e k ra ­
czają n ieraz wszelkie g ran ice . Obecnie mówi ca ły  
P a ry ż  o wieczorku, wydanym przez jednego z g ło ­
śnych malarzy  francusk ich ,  k tórem u zachciało się 
zadrw ić z ceremonji, k tó ra  ludzi zwykle zasm uca.—  
Z am ien ił  on cały swój dom na  w ielką  kaplicę po­
grzebow ą , obiwszy śc iany  kirem. W  środku  wielkiej 
sali u s ta w i ł  k a ta fa lk ,  naokoło którego usad ow ił  ka- 
pelę cygańską,  u b ra n ą  w kost jum y k a raw an ia rzó w . 
Goście tańczyli w  ta k t  m arszów  żałobnych, a po tra­
wy w jechały  do pokoju jada ln ego  na  karaw an ie .  —  
Mimo tak  oryginalnej dekoracji bawili się wszyscy 
wybornie.

P ojedynek  oficerski. W  K ons tan c j i  odbył 
się p rzed k ilku  dniam i pojedynek między poruczn i­
kiem Sachsem a kolegą H ellw igie in , k tóry  n ak ło n i ł  
żonę swego przyjac ie la  do w iarołom stwa.

S achs m ia ł  pierwszy s t r z a ł  i p rzeszy ł H ellw i-  
gowi r ę k a w ;  H ellw ig  z na jz im n ie jszą  krw ią , po n a ­
m yśle  s t rz e l i ł  do przeciwnika i ugodz ił  go śm ie r­
telnie. —  Mimo że sk an d a l  i epilog jego  głośny  b y ł  
w całem mieście, H e llw ig  się nie w ah a ł  pokazywać 
się publicznie po tem , eo zaszło, a naw et u d a ł  się 
do m ieszkan ia  żony S achsa  i z n ią  w  otwartej do- 
różee p rze jech a ł  się do szp i ta la ,  do konającej ofiary. 
W yw oła ło  to w  K onstanc j i  pow szechne oburzenie.

P ow ieszony  burm istrz. D n ia  7. bm. kilku 
hand larzy  owoców, przybyw szy u drugiej z ra n a  do 
Nicei na t a r g ,  zobaczyło ku największemu przeraże­
n iu  na  placu p refek tu ry  ciało lud zk ie ,  w iszące na 
sieci drutów telegraficznych, kołysane wichrem to 
w tę to w owę stronę, co przy  s łabem oświetleniu 
kilku płonących jeszcze lamp gazowych sp raw iło  na 
widzach wrażenie  okropne.

W  pierwszej chwili myśleli ,  że to. ciało samo­
bójcy ; po rozwadze jednakże  przyszli do przekona­
nia, że nieszczęśliwy; nie m ógł dostać  się sam do 
d ru tu  rozpiętego dw anaście  m etrów  n a d  ziemią. —  
B yło  to więc okropne m orderstwo, n iebyw ałe  odkąd 
te leg ra f  istnieje . —  Ludzie  p rzybyw ający  w  coraz 
większej liczbie na  ta rg  pada li  na ko lana  i modlili 
się za duszę nieszczęśliwej ofiary.

Zaraz też przyniesiono drab iny  i przy  świetle  
la ta rn i  rozpoznano, że powieszonym b y ł . . .  manekin, 
którego czerwona tw arz  zwróconą by ła  ku budyn­
kowi p re fek tu ry .  K ied y  m an ek in a  zdołano wreszcie 
sprowadzić  z wysokiego jego s tanow iska  na ziemię, 
przekonano s i ę , że tw arz  m ia ł  łudząco podobną do 
burm is t rza  m ia s ta  N icei,  p a n a  Borrig lione. —  Z a ­
rządzono n a tu ra ln ie  śledztwo za spraw cam i tego 
przerażającego żartu .

D la  w ytłóm aezenia  motywów  jego  godzi się 
podać, że Nicea, m ająca  80.000 ludnośc i,  m a  tylko 
czterech nocnych stróżów, a z niewielkiej liczby po­
licjantów (pełniących s łużb ę  dzienną) świeżo p ię tn a ­
stu  oddalono. —  O becn ie ,  po tym żarcie, k tóry  m a  
znaczenie p rzes trog i ,  pan  b u rm is t rz  zdecydował się 
podobno na  powiększenie s łużby  bezpieczeństwa p u ­
blicznego.

Gwiazdka dla dzieci. Z utęsknien iem  w y­
czekuje dziatwa nasza  tej pięknej, uroczystej chwili, 
kiedy od pokoju, gdzie s tó ł  w ili jny  zastawiony, n a ­
gle drzw i się otworzą i oczom m a leń s tw a  ukaże się 
rzęsiście oświetlone boże d rz e w k o , obwieszone 
podarkam i. A  rodzice dzisiaj ju ż  w yb iera ją  „stoso­
wne" przedm ioty  nu podarki.

O tym w yborze chcem y pomówić słów kilka. 
Zdarza się bowiem najczęściej, że czynimy wybór 
ja k  najm niej stosowny. T anie  baw idełka , lalki, f r a ­
szki bezwartościowe stanow ią  w największej części 
domów przedm ioty  tych podarków, podczas gdy tak  
uroczystą  chwilę możnaby w yzyskać d la  zwrócenia 
uw agi ra łodziuchnych um ys łów  na  rzeczy p raw dz i­
wie pożyteczne, a  do samejże chwili p rzyw iązać  zn a ­
czenie wyższe.

R adz il ibyśm y tedy przedew szystk iem  fraszki z a ­
stąp ić  ks iążką  pożyteczną ,  dla młodzieży stosowną. 
W szak  je s t  tyle w ydaw nic tw  tego rodzaju. Może 
zbędnem będzie wykazywać p łynące  z tąd  korzyści 
dla  dziatwy, a  ju ż  w cale  chyba  nie trza  p rzypom i­
nać, że, k upu jąc  fraszki bazarowe, popieram y naj- 
n iepotrzebniej w  świecie l ichy  wyrób tande ty  z a ­
granicznej.

A to l i  n a  jedno chcielibyśmy szczególniejszą 
zwrócić u w a g ę ,  co powinno stanowczo w pły nąć  na 
zdecydowanie się w  wyborze podarków.

Z abaw ki i b łyskotki,  przeznaczone d la  dzieci, 
są  najczęściej powodem rozlicznych chorób dziatwy. 
W  B erlin ie  is tn ieje  tak  zw ana  lek a rsk o -san i ta rna  
komisja, k tóra  między innemi zajmuje się także b a ­
daniem  tych  zabaw ek i od czasu do czasu w ynik  
badań  og łasza. W  osta tn iem  jej sp raw ozdan iu  z b a ­
dań przedm iotów ta rg u  gwiazdkowego czy tam y:

„Niezmiernie lekkomyślnie postępuje się przy 
wystra jan iu  p ierników  i pap ieru  s łużącego do za ­
w ieszan ia  ich. N a  bardzo wielkiej liczbie pierników 
znaleźliśmy obrazki bardzo  ja d o w itą  t ruc izną  m a lo ­
wane, jak  np. »S chw ein fu r te r  G riin«  i in ną  podobną 
zapraw ą ba rw ną .  Ozdoby lukrow ane by ły  bezpośre­
dnio tą  trucizną  oblane. W  osta tn im  roku zabrano  
na ta r g u  gw iazdkow ym  przeszło p ięćse t  przedm iotów 
do rewizji.  Tylko w dwóch p rzypadkach  można było
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k ł ó c i ć  zabaw ki i w yroby  z cukru . F a b ry k a c ja  t a ­
nich zabaw ek m ało  sk o rzy s ta ła  z pos tępu  chemji. 
t ł a  pap ie rach ,  w  które zaw inię te  były .cukry, pier- 
n 'k i i czekolady, znajdowano w bardzo w ielu  p rz y ­
padkach  ia rby  tru c izn ą  zapraw iane ,  albo też  z n a tu ry  
swej ja d o w ite .“

T a k  p rzem aw ia  komisja  le k a r s k o -s a n i t a rn a ,  a 
jeżeli p ism a  niemieckie podają te s łow a ku  nauce i 
Przes trodze , to również j e s t  naszym  obowiązkiem 
zwrócić- uw ag ę  publiczności w tę stronę.

W raca jąc  do tego, od czego zaczęliśmy, jeszcze 
raz zalecamy książkę w miejsce bezwartościowych, 
a szkodliwych fraszek. U rządzenie  d rzew ka ,  k tóre  
Wśród rzęs is tego  ■ ośw ietlenia  przyniesie  dziatwie 
św iat ło  dla um y s łu ,  j e s t  projektem , k tóry  powinien 
znaleść ja k  najprzychyln ie jsze  przyjęcie  i powszechne 
zastosowanie.

ROZMAITOŚCI.
Alfons Karr o k ryn o lin ie . Kiedy przed 

trzydzies tu  la ty  niezbyt es te tyczna  moda stalowych 
obręczy p ano w ała  w szechw ładn ie  w  P ary żu ,  pełen  
ta len tu  i dowcipu felje tonista  sk o rz y s ta ł  z tej spo­
sobności, aby  w ystosować n as tęp u jącą  apostrofę  do 
pięknej połowy rodzaju  ludzkiego:

„Z apew niam  w as szczerze, piękne pan ie "  p is a ł  
K a r r ,  iż k tokolwiek w przyszłośc i zoczy w izerunek  
obecnych mód damskich , wydadzą m u się one naj-  
śmieszniejszemi śród śm iesznych, jak ie  kiedykolwiek 
szpeciły  kobiety. F a k te m  je s t ,  że szerokie sza ty  do­
dają  kobiecie w dzięku  i godności p ow ie rzch ow n e j; 
lecz m uszą  one spadać  w bogatych  fa łdach ,  a nie —  
ja k  obecnie — w yglądać , ja k  gdy by były  w ypełnione 
k sz ta ł tam i  c iała ,  i nadaw ać ja k iś  smieszny, szpetny 
wygląd . W  obecnych czasach na leżałoby wszystko 
przebudow ać, albowiem kobie ty  s ta ły  się za tęgie 
dla is tn iejącej a rch i tek tu ry .

„W ie le  rodzin zmuszonych je s t  ograniczyć się 
w l iczbie stosunków  tow arzysk ich  —  nie dlatego 
bynajmniej, by powzięły  chw alebny  zam iar  uczynienia 
odpowiedniego w yboru  między przyjaciółmi sw ym i; 
lecz jedynie  z tego pow odu, że obecnie salon może 
pomieścić o połowę mniej kobiet niż dawniej. D ziś  
dwie kobiety nie m ają  już  miejsca w  jedny m rzędzie 
w loży, an i  na  g łów nem siedzeniu w  powozie. Salon, 
m ający  miejsca na 50 mężczyzn, pomieści zaledwie 
pó ł ty le  kobiet. —  Niepodobieństwem s ta ło  sig za ­
p ra szać  jedn aką  liczbę gości obu płci. P ięć  s iedzą ­
cych obok siebie kobiet może jedyn ie  k rzycząc  g ło ­
śno, wy mieniać myśli s w o je ; albowiem obszar spó­
dnic un iem ożliw ia  wszelkie poufne szeptanie. G łów ki 
dam, przys tro jone  m aleńkiem i kapelus ikam i, możnaby 
przyrów nać  do szpilki w  poduszce do igieł.

„ Jed en  z przy jac ió ł  moich oznajm ił  mi przed 
k i lku  dniam i, że więcej niż  ośm dam do w alca a n ­
gażować n ada l  nie będzie ; albowiem zbijają mu one 
sta low em i obręczami nogi do tego s topnia ,  że n a z a ­
ju t r z  chodzić nie może.

„Nie ma poeieszniejszego widoku nad m ężczy­
znę, siedzącego między dwiema d a m a m i ! Z n ika  on 
zupełnie  pod s tosam i materj i ,  a jeżeli j e s t  bardzo 
wysoki, w idać mu tylko głowę, nic więcej. Niedawno 
widziałem dwie panie ,  k tóre  biednego małego  pan a  
K .  tak  między sobą pogrzebały , że nie zauw ażyły  
w cale  jego obecności, i ro zm a w ia ły .o  rzeczach dla 
uszu  m ęskich  bynajmniej nie przeznaczonych .—  N a j­
w yższa  elegancja  polega obecnie na tern, żeby nosić 
kap e lu sz  na tyle głowy i obwijaó się możliwie dużą 
ilością m ate r ja łu .  Czy nie możnaby równie dobrze 
chodzić z od k ry tą  g ło w ą  i w racjonalnem jak iem  
u b r a n i u , a s łużącem u powierzyć noszenie za sobą 
kapelusza  i zbytecznej ilości m a te r j a łu ?  Oszezędzo- 
noby sobie w ten sposób t rud u  noszenia c iężaru  i 
możnaby modę do znacznie w iększych  w tym k ie ­
ru n k u  dopr< wanzió w ym iarów."

— Nad kanałem  kalcdońskiin  pod Gryenock, 
p ow sta ł  z a s ł a ć  pod k ierunkiem  dr B eu rs ta ,  w  k tó ­
rym leczą się choroby żołądkowe za pomocą su ro ­
wej czekolady. O ryg in a lna  ta  ku rac ja  w ym aga 
troskliwej djety.

Z ak ła d  położony je s t  w przepysznej miejsco­
wości.

— Nowy pałac króla Thlbo w Mandalayu jest 
czemś sięgającem w dziedziny wybujałej fantasty- 
czności, której nie brak widocznie zdetronizowanemu 
władzi-y.

D ach y  o powierzchni w ichrow atej ,  wznoszące 
się tarasow o nad sobą, pełne świeżego wdzięku w ie­
życzki ostrosłupowe, lśn iące od złota i k am ien i ;  n i ­
sze, p la tformy, g rym sy  i fronty  z bog a tą  arch i tek to-  
n iką, mięszają się w  bezład, chaos fan tas tyczny .  —  
P a ła c  ten je s t  zarazem  tw ierdzą, gdyż potrójny w a ł  
pa lisadow y otacza to siedlisko „złotostopego" w ładz- 
cy. —  J a k  wszystkie tego rodzaju budowle w sch o ­
dnie, t a k  i ten p a łac  w M andalayu  m a pokoje dla 
n iew ias t  w niezmiernej liczbie, u rz ą iz o n e  z p rze ­
pychem, ja k i  sobie w yobrazić trudno.

ś l e  w tych przepysznych kom na tach  wiecznie 
i w iecznie kij i in tryga ,  a mordercze in s ty nk ta  króla 
znajdują  tu taj zaspokojenie w krw i urzędników  p a ń ­
s tw a  i członków rodziny królewskiej.

S iedzibą  ang ie lsk ą  je s t  R a n g u n  („miasto zwy­
c ięs tw a") ,  zbuduwane przez króla A lom pra , założy­
ciela osta tniej dynastii .  Tu wznosi się dziwo sztuki 
budowniezej, t. zw. „zło ta  p agoda" ,  muże najw iększa 
budowla n a  całej kuli ziemskiej.  N a  olbrzymiej m u ­
rowanej ta ras ie  na ośmiokątnej podstawie  o 5 0 0  m e­
tra c h  k w adra tow ych  powierzchni wznosi się gmi cli 
o wysokości 90 metrów. A żeby  gm ach ten  obejść 
aokoła ,  po trzeba  sieamiu m in u t  czasu.

Gmaob cały  pokry ty  je s t  złotą b lac h ą ,  poszy­
cie —  co p ra w d a  —  ze w zględu  na  rea ln ą  swoję 
Wartość nieoszacowane Mnóstwo kap liczek  i posągów 
B ud dy  mieści się we w nętrzu .  Z ło ta  pagoda kryje 
w swem w nętrzu  jednę z najcenniejszych relikwij 
dla wyznawców B u d d y : siedm włosów G uatam y, 
OBtatniegc Buddy

P ogrążen i w  sm utku  czciciele N irw an y  szu ­
ka ją  ukojenia w dwóch tylko św ią tyniach n a  z ie m i : 
w  Candy n a  wyspie Ceylon gdzie złożony je s t  ząb 
Buddy i w  złotej pagodzie w R a rg u n ,  gdzie ja k  
wspomniono, j e s t  siedm włosów twórcy religji.  Ząb 
ów je s t  im itacją, gdyż prawdziwy w p ad ł  by ł jeszcze 
w r. 156 0  w ręce Portugalczyków . Ówczesny król 
p a ń s tw a  P e g u  ofiarował im za tą  re likwie 40 0 .000  
sztuk zło ta ,  atoli wicekról portugalsk i ,  widocznie 
pod w pływ em  duchowieństwa zostający, odrzucił tę 
propozycję a ząb jeszcze tego samego roku spalono 
w  G oana na  p lacu publicznym a popioł zeń wrzucono 
w  morze. B a łw ochw als tw o  m e szczyci się jed nak  
d łu gą  pamięcią. J u ż  nazaju trz  po spalen iu  zęba 
s ta ło  się, że ząb został znaleziony w kwiecie lotosu 
w  świątyni Candy, gdzie go w ed ług  bpowieści ka 
p łanów  bam B u d d a  złożył.

—  P apier. W  ostatnim numerze „B uchdruckere i  
Zeitung" pomieszczono statystyczne dane, wskazujące 
do jakiego stopnia ogrom produkcji pap ieru  doszedł 
już w ostatnich czasach. Między innemi dowiadujemy 
się, iż ogólny wyrób roczny pap ieru  n a  całym świę­
cie dosięga 952  milionów kilogramów, z której to iio- 
śdi 472  milionów zużywa się w  drukarstw ie. Same 
dzienniki zużytkowują 300 mil, klgr. rocznie. J a k  zaś 
fałszywe jest twierdzenie, że ilość spotrzebowanego 
papieru  w dani m kraju , może służyć n a  wskazówkę

stopnia cywilizacji, świadczą statystyczne dane, k tó ­
re wykazują, iż w  Niemczech zużywa się pap ie ru  n a  
osobę rocznie 8 klgr., we Franc j i  7 ,5, a  w  Anglji 
tylko 4,5. Łatwo sobie wystawić, że do otrzymania 
952 mil. kilogr. papieru , musi być przerobioną ró­
wnież kolosalna i lość 'm aterj i  roślinnych i innych mo­
gących je zastąpić. Należy tu  zaznaczyć jeszcze, że 
od n iedaw na  do wyrobu pap ieru  używa się także i 
azbest, nadający mu przymiot ognioerwałości, a prze­
twór ten jako taki m a  wielką przyszłości przed sobą. 
Najlepsze ga tunk i  azbestu w tym celu zastosowane 
pochodzą z P iem ontu , z wyspy Korsyki i ze Stanów 
Zjednoczonych Północnej Ameryki.

Niektóre fakta dowodzą, że użycie azbestu było 
już znanem w starożytności, a mianowicie do wyrobu 
pokryć dachowych ogniotrwałych. Pauzaniasz  opowia­
da, że w  świątyni Minerwy w  Atenach bezustannie 
paląca się lam pa opatrzona b y ła  knotem azbestowym. 
Karol W ielki posiadał obrus z tego materja łu .  Po 
uczcie dla oczyszczenia ztyykle wrzucano go w  ogień, 
ku  wielkiemu zdziwieniu zaproszonych gości. Obecny 
przem ysł doszedł do możności w yrab ian ia  azbestowych 
koronek, czapek, kapeluszy, rękawiczek i t. p. W re ­
szcie francuz M. G. Mąyer w ynalaz ł  sposób używ a­
nia  azbestu przy wyrobie papieru , a ponieważ jedno­
cześnie w ynalaz ł  on także a tram ent ogniotrwały ró­
żnobarwny, przeto podwójne to odkrycie może oddać 
wielką us ługę  przy odbijaniu pieniędsty papierowych, 
biletów loteryjnych, akcyj, kuponów, czeków i. t. p. 
usuwając obawę o ich spalenie się. W ynalazek  Meye­
r a  mógłby się okazać w ie lcy  doniosłym nietylko 
w k ie runku  bankiersk im  i handlowym, ale także pod 
względem reprodukcyj drogocennych dokumentów, de- 
koracyj, wreszcie w  drukow aniu  dzieł.

Część ekonomiczna.
Telegram y zbożowe z dn ia  16. g rudn ia .  

W i e d e ń ;  okowita per 1 0 .000  lit. ,  p rocen t 25 '  — 
do 25 .25  z łr .  B u d a p e s z t :  P szen ica  100 k ilo jg .  
(na wiosnę) 8 ' 0 5 — 8 '0 7  z łr .  rzepak  (s ierp ień-w rze- 
sień). 10 ’75 do — •—  złr .  B e r l i n :  P szen ica  żółt 
(na kwieć.-maj) 15 4 '25  m., żyto — •—  m., sp i ry tu s  
4 0 '2 0 ,  olej rzepakuwy — '—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr.  46 75 fr.

Losy W ęgierskie. W  losowaniu z dnia  15. 
g rudn ia  br. wyciągnięto następujące sorje: 98 fo)3 
5G6 710  878  1 148 1312  1355  13Ęg 1559  1701 
1963  217 2  217 6  23 0 8  26 70  2 6 7 7  271 3  2 9 2 7  3 0 2 g  
3060  4 1 1 3  4126  4 2 5 3  45 1 0  461 7  513 5  5 1 8 8  5765  
5937  5989. G łówna w yg rana  15 0 ,000  złr p ad ła  na  
ser. 1312 nr. 15, d ruga  1 3 0 0 0 0  złr . na  ser. 1378 m. 
38, trzecia 5000 n a  ser. 1355 m. 3.

3. procentow e lis ty  zastaw ne kredytowe  
ziem sk ie: W  losowaniu z 15 bm. p a d ła  g łówna 
w ygrana  złr . 5 0 ,000  na  ser. 818  nr. 2 d ruga  złr. 
2000  na  ser. 142 nr. 6 7 ;  po 1000  złr. w ygra ły  
ser. 239 6  nr. 69 i ser. 372 9  nr. 53.

Pierw sza w eg. gal. kolej żelazna prze­
wiozła w Listopadzie br.  na  całej linji 22 5 1 3  osób 
i 261 30  tonn towarów i pobra ła  za przewóz pierwszych 
19344  złr. za przewóz drugich  6 5 ,58 8  złr. Razem 
8 4 9 3 2  złr. czyli po 318  złr. z kilometra. Duchód 
w tym samym miesiącu roku 1884  wynosił 765 64  
wzrósł więc obecnie o10 8 procent.

Od 1. stycznia do końca listopada br. wynosił 
dochód ogólny 8 8 3 ,2 07  złr. czyli po 33 0 8  złr. z k i­
lometra. podczas gdy w  tym samym przeciągu czasu 
roku poprzedniego dochodził on cyfry 1 ,400 .521  czyi 
37 62  złr . z kilometra  W  pierwszych przeto 11 mie­
siącach br. z mniejszyły się dochody o 1 2 ‘1 procent.

Wiedeń 15. g rudn ia .
{Di)  T a rg  berl ińsk i ,  nada jący  obecnie ton, 

s t r a c i ł  nagie hum or wśród ruch u  zwyżkowego i by ł  
w yłączną  przyczyną, że dziś po dość wysokiej re- 
pryzie nas tąp iło  nanow o m ałe  osłabienie. Motywów 
do tego nie b rak  wcale, w szakże g łów na  g ie łda  n ie ­
miecka by ła  ową, k tó ra  w .przykrych czasach k o n ­
fliktu bu łgarsk iego  zachow ała  swą ufność niezm ien­
nie, a teraz, kiedy się dokonała  korzys tna  zmiana, 
zb iera  ochoczo owoce swego s łusznego  rachu nk u .

B erlin  chce użyć tej chwili, aby zredukować 
swoje umowy, a popiera go ta  okoliczność, że po­
w s ta ły  przy  emisji pożyczki rosyjskiej z a ta rg  między 
tow arzystw em  dyskonto  - kom andytowem  a domem 
B le icb ród era  nie może m u być na rękę. P rzec iw  tej 
emisji objawia się opozycja także dlatego, że nowa 
re n ta  rosy jska  podlega podatkowi, a  wedle zeb ra ­
nych już  doświadczeń trzeba  się liczyć i z tą  ewen­
tua lnośc ią ,  że podwyższenie podatku  je s t  możliwe.

Obok tego rozeszła  się by ła  p o g ło s k a ,  że 
w H isz p a n j i  proklamowano republikę, a  jakkolwiek 
wysokość ku rsó w  n a  ta rgach  zachodnich w y kazy ­
w a ła  dosadnie  bezpodstawność tej w ia d o m o śc i , to 
jed n ak  w  każdym razie  nie m og ła  się ona p rzy czy ­
nić do um ocnienia  tendencji.

Podaż  do tyka ła  głównie s taa tsbah nó w , lu dw i­
ków i węgierskiej ren ty  z ł o t e j , ale s t ra ty  są  n ie ­
znaczne : większe są one u lloydów, elbetalów i 
tram w ajów . —  R entow e nie doznały  p raw ie  żadnej 
zmiany —  Uderzająco m dłem i są  tureckie  akcje ty ­
toniowe ; r en ty  obniżyły się o części ułam kowe.

G ie łda  wieczorna trzy m a ła  się dość dobrze, a 
akcje węgierskiego b a n k u  kredytowego cieszyły się 
naw et przez chwilę bardzo  żywym popytem.

( X I I .  posiedzenie).
P. Marszałek otwiera posiedzenie o godzinie 

11 min. 30.
Komisja kolejowa ukonstytuowała się. Prze­

wodniczącym wybrano p. Grossa, zastępcą prze­
wodniczącego p.' Hoppena, sekretarzem p. Stru- 
szkiewićza.

Poseł Hausner jest od kilku dni chorym i 
prawdopodobnie do końca grudnia nie będzie 
mógł brać udziału w obradach Izby.

Sekretarz Dr. Badeni odczytał spis petycyj:
Spis petycyj.

Rada szkolna miejscowa w Kościelnikach
0 podwyższenie płacy tamtejszemu nauczycie­
lowi. — Gumna Pictrycze o zapomogę na budo­
wę szkoły. — Stowarzyszenie kupców i przemy­
słowców ckrześeiańskićh w sprawie ograniczenia 
pracy więźniów w zakładach karnych. —• Przy­
tulisko polskie w Wiedniu o zapomogę. — Wy­
dział powiatowy w Jaworowie przedkłada petycję 
gminy Wielkieoczy o przyjęcie na fundusz kra­
jowy połowy kosztów leczenia Florentyny Boro- 
dyńskiej. — ,:Gmina Denisów o przeistoczenie 
szkoły z dwuklasową. — Stowarzyszenie kupców
1 przemysłowców chrześciańskich we Lwowie o 
utworzenie Wydziału handlowego przy polite­
chnice tutejszej, tudzież ■> założenie we Lwowie 
państwowej szkoły przemysłowej. — Gmina mia­
sta Stryja o utworzenie sądu kolegialnego w Stryju. 
Wydział powiatowy w Stryju popiera petycję 
gminy Machlińce o wydzielenie jej z okręgu c. k. 
Starostwa w Żydaczowie i Sądu powiatowego 
w irawnie, a przydzielenie do okręgu polity­

cznego i sądowego w Stryju. — Gmina Piwni­
czna w przedmiocie uiepodwyższeuia myta mos­
towego na Dunajcu pod Starym Bf&aem. — 
Marja Jasińska o zapomogę. — Marja Wielicz- 
kowska o zapomogę. — Wydziały powiatowe 
w Nadwornej i Kałuszu tudzież Gmina kołomyja 
o rewizję przywilejów Banku austro-węgier- 
skiego. Stanisław Niemczynow7ski imieniem 
wiecu rękodzielników o ograniczenie pracy wię­
źniów w zakładach karnych. — Zarząd zakładu 
osieroconych dziewcząt im. ks. Ziemiańskiego 
w Przemyślu o zapomogą. — Gmina Czaszj ii 
o zapomogę na urządzenie budynku szkolnego.— 
Gmina Głębokie o zapomogę i pożyczkę na bu­
dowę szkoły. Henryk Lasocki, dyrektor teatru 
prowincjonalnego o subwencję.

Poseł Żuk - Skarszewski zgłosił do laski 
marszałkowskiej następujący wniosek: Wysoki
Sejm raczy uchwalić: Sejm wzywa Rząd, aby po­
dania o konseus ślubny umotywowane należycie, 
przez petentów w wieku popisowym będących, 
wnoszone, były uwzględniane, arkusze zaś wy- 
j a ś " :onia familijnego uważane jakojedna całość, 
ulegały tylko jednemu stimplowi.

Sprawozdanie Wydziału krajowego o popie­
raniu przedsiębiorstw melioracyjnych odesłano 
w| pierwszem czytaniu do komisji gospodarstwa 
krajowego.

Z por ądku dziennego motywuje p. ks. Si- 
czyński wniosek swój w sprawie zmiany ustawy 
szkolnej o utrzymywaniu 1 szkół ludowych pod 
względem przeznaczenia grzywien pieniężnych 
za nioposyłaiiie dzieci do szkoły.

Wniosek ten odesłano do komisji szkolnej.
Następnie zezwolono na pobór opłat my- 

tniczych na przeciąg lat pięciu: Radzie powia­
towej ,v Tłumaczu od mostu na potoku „Stry- 
chańce“; Wydziałowi powiatowemu w Skalacie 
na rzecz utrzymania drogi gminnej Grzymałów- 
Touste; obszarowi dworskiemu w Podłęźu od 
przewozu na rzece Wiśle w Podłężu, obszarowi 
d 11 OTskiejnu w Mogile od przewozu na rzece 
Wiśle w Mogile,- obszarowi dworskiemu w K a­
mieńcu od przewozu na rzece Wiśle, . między 
Kamieńcem a Łączanam1; gminie łącznie z >b- 
szarem dworskim w Podbużu od mostów w Pod- 
bużu; gminie w Krzywotułach starych i w Kra- 
siłówce wspólnie z obszarem dworskim w Krzy- 
wotułach od mostu na rzece Woronie; i obsza­
rowi orskiemu w Medenicaeh od mostu na 
rzece Dniestrze.

Z kolei następuje sprawozdanie komisji go­
spodarstwa majowego (spr. p. Roman Potocki) 
o wniosku Wydziału krajowego w przedmiocie 
zmiany etatu i płac nauczycieli przy krajowej 
średniej szkole gospodarstwa leśnego we Lwowie.

Według obowiązującego dotychczas od 1874 
r. etatu składa się grono nauczycieli przy kra­
jowej szkole gospodarstwa lasowego z dwóch 
profesorów stałych, uprawnionych do poboru po 
uad roczną płacę dodatków aktywalnych i odpo­
wiednich oedatków pięcioletnich; z dwóch ad­
iunktów, dobierających roczną płacę w kwocie 
800 zł., bez wszelkich innych emolumentów, 
z których jeden jest prowizoryczny; wreszcie 
z siedmiu docentów, za ryczałtowem wynagro­
dzeniem.

Ltat ten, mianowicie stosunek liczby profe­
sorów do adjunktów, okazał się niewłaściw m — 
tak że wskutek ponawiających się od roku i883.
Ji..kakrolnycli przedstawień kuratorji, dopomina­
jącej się w pierwszym rzędzie o pomnożenie li­
czby stałych profesorów. Wydział krajowj po na­
leży tein zbadaniu stanu rzeczy był spowodowany 
wystąpić teraz przed Sejm z wnioskiem utworze­
nia 3-ej posady profesorskiej, dotowanej roczna 
płacą w kwocie 1000 zł. z dodatkiem aktywal- 
nym w kwocie 240 zł., wreszcie dodatkiem pię­
cioletnim w kwocie 200 zł, przy równoczesnym 
uchyleniu z etatu jednego prowizorycznego ad- 
juukta z roczną płacą 800 zł. i dwóch docentów 
z roczną płacą w kwocie 400 zł. Komisja gJipo- 
darstwa krajowego uznając potrzebę tych zmian, 
proponuje przyjęcie wniosków Wydziału krajowego 
Wniosek komisji uchwalono.

W załatwieniu wmiosku p. Koziebrodzkiego 
Władysława, zaleca p. Władysław Wolański do 
p tyjęcia następujący wniosek komisji gminnej: 
„Sejm przekazuje Wydziałowi krajowemu wniosek 
posła Wł, Koziebrodzkiego o zmianę § 26 ordy- 
ii8cji wyborczej dla »nnn ,io rozpatrzenia i zba­
dania ido  przedstawienia odpowiednich wniosków
na najbliższej sesji sejmowej."

Poseł Koziebrodzki stara się osłabić motv- 
wa kęjpisyjnego sprawozdania, oświadczając się 
nieprzychylnie o jego wniosku, zgadza się jednak 
z treścią wniosku komisji. — Po przemówieniu 
sprawozdawcy przyjęto wniosek komisji gminnej.

Następują sprawozdania o petycjach.
Nad petycją vł y działu powiatowego w J a ­

rosławiu co do traktowania spraw w gminnych 
sądach rozjemczych przeszedł Sejm na wniosek 
komisji prawniczej do porządku dziennego.

Następnie p. Jan Tarnowski' zdaje sprawę 
imieniem komisji gospodarstwa krajowego o pe-

Przyjęto następujące wnioski komisji bez 
dyskusji: J

, P ^ c j ę  gminy Zabłotee, oraz kilku obsza- 
r ?w .Jaworskich powiatu sanockiego, przekazuje 
się ty yd/iałow7i krajowemu do zbadania, ewen- 
tusiiie  do przeprowadzenia rokowań o zawiązanie 
spółki wrndnej i po zasięgnięciu zdania Rady pow'. 
— do przedstawienia Sejmowi na rok przyszły 
odpowiednich wniosków.

-tycję V\ydziału powiatowego w Myśleni­
cach o przyspieszanie regulacji rzeki Raby prze- 

. . /uje się rydziałow, kr. lo poparcia w drodze 
właściwej, skoro komisja krajowa dla regulacji 
rzek wejdzie w życie.

Petycję gminy i obszaru d .orskiego Chwa- 
łow.ce o subwencję nasypanie wałów n a d  Wisła 
odstępuie Sejm Wydziałoy, i kraj. do możliwego 
uwzględnienia.

Wzywa się c. k. Rząd, aieby regulacja gra­
nicznej przestrzeni Sanu od Kozyłówki do Kopek 
w myśl traktatu państwowego z 20 sierpnia 1864 
z o s t a ł j a k  . ląjspieszuiej wrykonaną.

W załatwieniu petycji gminy Kaczorowy 
w powiecie jasielskim wnosi p. ks. Buchwald 
imienier komisji petycyjnej :

1. Gminę Kaczorowa uwalnia się od spła­
ceniu lunduszowi krajowemu kosztów leczenia 
w krakowskim szpitalu św. Łazarza Teofila Ko- 
walskieg" w kwocie 41 zł. 15 ct.

2. Nad tejże gminy prośbą o uwolnienie 
od uiszczenia należących się krasowskiemu Ma­
gistratowi kosztów utrzymania Teofila Kowal­
skiego w kwocie 262 zł. przechodzi się do po­
rządku dziennego.

Anioski te uchwalono.
Dalej komisja petycyjna w nosi;

a) Pogorzelcom gminy D uliby, powiatu bo-
breekiego, mianowicie wymienionym wr pe­
tycji sześciu pogorzelcom z wykluczeniem
wójta, Piotra Tyckiego, którego syn sze­

ścioletni stał śrę powodem pożaru, udziela 
się bezzwiotnej zapomogi w kwocie 120 zł.;

b) Prośbę gmi.iy Duliby o odpisanie pogorzel­
com podatku rocznego, odstępuje się c. k. 
Rządowi do możliwego uwzględnienia.
P. Russocki popiera wniosek komisji i żąda 

tylko, aby nie wyłączano od udziału wójta — i 
by nie karano ojca za dziecko, które zresztą 
także nie zawiniło. W końcu wnosi p. Russocki 
podwyższenie zapomogi ze 120 na 140 zł. — 
Sprawozdawca p. ks. Buchwald obstaje przy 
wniosku komisji. Przyjęto wniosek posła Rus- 
sockicgo.

Następnie udzielono na wniosek komisji 
petycyjnej (spr. p. Bereznicki) Emilji Sikorskiej, 
wdowie po nauczycielu dar z łaski w kwocie 
100 zł.

Dalej wnosi komisja petycyjna, by nad pe­
tycją Zwierzchności gmin Janowice i Wróblo- 
wice, w7 przedmiocie zmian ustaw7 w różnych ga­
łęziach ustawodawstwa — przejść do porządku.

P Romanowicz żąda przekazania tej spra­
wy Wydziałowi krajowemu do urzędowania. 
Wniosek p. Rotuanowicza utrzymał się.

Następnie załatwiono odmownie kilka pe­
tycyj, a mianowicie :

Petycję Auny Zi< lińskiej o wsparcie; gmi­
ny Pławna, powiatu grybowskiego, o przyłącze­
nie napowrót dworu Pławna do kościoła parafial- ! 
nego w Zborowicach; petycję Wydziału stowa­
rzyszenia rękodzielników7 ..Zorza" w Brodach, o 
subwencję na opłacenie nauczyciela śpiewu i 
muzyki i petycję Kazimierza Bieńkowskiego, 
w7 przedmiocie przyjęcia na własność krajową 
posągu Światowida.

Przystąpiono do wyboru komisji dla wnio­
sku w przedmiocie ulg przy opodatkowaniu go­
rzelni i w:ywozu spirytusu.

Wybrani pp. Czajkowski, Gross, Wolański 
Erazm, Polanowski, Szeptycki, Jaworski i Za- 
myjski.

Posiedzenie zamknięto o godzinie l 1/*- 
Następne posiedzenie w sobotę o godzinie 

11-tej.

W iedeń 17. grudnia. Wiener Ztg. ogłasza 
mianow7anie feldmarszałka Cornaro namiestnikiem 
Dalmacji.

Praga 17. grudnia. Z powodu insynuacji 
Russa, który większość komisji dla kultury kra­
jowej obarczył zarzutem nielojalności, oświad­
czyło za zgodą sejmu dziewięciu członków tei 
większości, pomiędzy nimi: Karol Schw arzenberg, 
hrabiowie Bundnoi i Ledebur i br. Nadhirny, że 
występują z komisji. — Przy ponownym w7yborze 
wybrano ich napowrót.

Zagrzeb 17.g rudn ia .  Sejm przyjął przed­
łożenie budżetowe za podstawę do specjalnej 
debaty. — Barscics postawił wniosek nagłości 
w sprawie uwolnienia posła Tuskana, który zo­
stał oskarżony o fałszywe świadectwo. Nagłość 
tego wniosku uchylono.

L ondyn 17. grudnia. Wedle urzędowej de­
peszy z Koszehu, wzniósł nieprzyjaciel nad za­
chodnim brzegiem Nilu baterję i ostrzeliwał Ko- 
szeh, jednakowoż bezskutecznie. Ostrzeliwutnie 
trwało od świtu do godziny 9-tej przed połu­
dniem. W demonstracji przeciwko nieprzyjacie­
lowi został ciężko ranny pułkownik Hunter i 
dwaj inni angielscy oficerowie.

P aryż 17. grudnia. National sądzi, iż p ra­
wica nie wstrzyma się od wzięcia udziału 
w kongresie, który ma wybrać prezydenta; po­
nieważ pewni radykałowie chcą narzucić kongre­
sowi sprawy konstytucyjne, byłoby więc rzeczą 
nieroztropną, gdyby się prawica usunęła od kon­
gresu.

Tonkińska komisja uchwaliła w nieść kredyt 
19 miljonów, zamiast 75 miljonów, których się 
rząd domagał. Komisja nie ustanowiła żadnego 
terminu do opuszczenia Tonkinu, obrachowała 
jednak, iż żądana przez nią suma wystarczy na 
przeciąg 3 miesięcy.

Bruksela 17 grudnia. Posiedzenie Izby de­
putowanych. Nirclles i Dumont stawiają wniosek, 
aby nałożono cło importowe na bydło dowmżone 
z zagranicy. Patriotę twierdzi że praw ica na swem 
zgromadzeniu oświadczyła się za przyjęciem tego 
wniosku, a rząd także jest dla niego przychylnie 
usposobiony.

Ateny 17 grudnia. W odpowiedzi na ture­
cką notę nazyw7a Delyannis skargę Porty na urzę­
dnika konsularnego Zygomala w F Kanei dzie­
ciństwem.

Posiedzenie łzby deputowanych. Trikupis 
napadł na politykę rządu. Delyannis stawia kwe- 
stję zaufania. Izba 115 głosami przeciw 67 wy­
raziła rządowi zaufanie.

'Nony Jork 17 grudnia. Wedle depeszy 
z San Francisco wykryła policja '.socjalistyczny 
spisek w celu zamordowania gubernatora Kali- 
fornji i wielu wybituyeh obywateli. Poareszto- 
wano mnóstwo osób.

Sof ja  17. grudnia. Rząd bułgarski, odpo­
wiadając na kroki mocarstw w sprawie wysłania 
komisji militarnej, oświadcza, że nie może przy­
stać na wytyczenie neutralnego pasma na tery- 
torjum bułgarskiem, ponieważ wmięszanie się 
Austrji dotyczyło tylko serbskiego terytorjum. 
Chociaż więc nie ma powodu do wysyłania ko­
misji militarnej, to rząd bułgarski, szanuiąc wolę 
mocarstw, przyjmuje ów wniosek, obstaw7ać jed­
nak musi przy tern, aby komisja me tylko ure­
gulowała stosunki techniczne, lecz także, aby 
uwzględniła sytuację Bułgarji, mianowicie jej 
zwycięstwo i klęskę Serbji. Rząd bułgarski jest 
o tom głęboko przekonany, że mocarstwa przyj­
mą następne propozycje; do komisji przystąpi 
delegat bułgarski wT takim samym charakterze, 
jak delegat serbski; Serbia pod żadnym warun­
kiem nie wznowi nieprzyjacielskich kroków i nie­
zwłocznie opuści terytorjum bułgarskie.

Rząd bułgarski żąda rychłej odpowiedzi, 
aby mógł się porozumieć z| Madżyem baszą 
w sprawie przywrócenia pokoju.

wania Wschodu na korzyść wszystkich państw 
bałkańskich. Fakt ten uważa dyplomacja za no­
wą wspaniałą fazę, w którą wchodzi kwestja 
wschodnia i widzi w nim zadany przez Rosję 
szach całej Europie.

B e r l in  17. grudnia. Parlament odroczył się 
dziś na ferje świąteczne do 8. stycznia.

Następca tronu wyjechał wczoraj na polo­
wanie do lir. Stolberga do Wernigerode; ztąd 
wnoszą, że stan zdrowia cesarza znowu się po­
lepszył.

W sferach kolonji rosyjskiej ohiega pogło­
ska, ze hr. Tołstoj ustąpi ze swej posady na 
Nowy Rok i zostanie mianowany kanclerzem 
państwa. Ministrem spraw wewnętrznych zosta­
nie "Ostrowskij, teraźniejszy minister dóbr skar­
bowych.

Wjazd arcybiskupa Krementza do Kolonji 
odbył się nader świetnie. — Miasto było całe 
ubrane w festony i flagi, a cała droga od dworca 
kolejowego do arcybiskupiego pałacu była świe­
tnie iluminowana.

Pćłurzędowy komunikat, rozesłany do ga­
dzinowych dzienników, nie zaprzecza stanowczo, 
że Antoni ks, Radziwiłł pojechał do Petersburga 
z misją dyplomatyczną; lecz podnosi, że książę 
ma rozległe dobra w Rosji i zwykle w tym cza­
sie wyjeżdża do nich na polowania, Wkońcu 
komun;kat złośliwie dodaje, że narodowość księ­
cia usuwa możność powierzenia mu ważnych 
dyplomatycznych misyj.— (Zamiast polemizować 
z organami księcia kanclerza co do tego, j a t i  
wpływ ma narodowość ks. Radziwiłła na jego 
zdolność spełniania ważnych misyj, zapisujemy 
fakt, że we wtorek książę był przyjęty na uro­
czystej audjencji u cesarza rosyjskiego i u jego 
małżonk'. — Przyp. red. Przegl.)

B er l in  17. grudnia. Polacy wnieśli w par­
lamencie wniosek, aby uprosić rządy państw 
związkowych o zabezpieczenie i uregulowanie 
pobytu obcych poddanych i udzielenie Polakom 
w myśl traktatu wiedeńskiego zupełnej swobody 
ruchów pomiędzy trzema mocarstwami.

K onstantynopol 17 grudnia (A ) Oficero­
wie i urzędnicy wnieśli skargę do sułtana, że 
nie otrzymują pensji i dodatków do niej in na­
tura. Sułtan zażądał wyjaśnienia, z którego się 
okazało, że wszystkie dochody, po pokryciu ko­
sztów utrzymania dworu i Porty, z wydatkami 
na przyjęcia ambasadorów i t. d., idą na armją. 
Ale dochody się zmniejszyły tak, że wszystkim 
potrzebom n iem ożna zadość uczynić. Doszło już 
do tego, że dochody z telegrafu codzień się od­
syłają na bieżące wydatki do Porty.

Sułtan jest rozdrażniony. Twierdzą tu, że 
wielki wezyr Kiamil otrzyma dymisją i Said 
znowu obejmie ster.

Solja  17 grudnia ( R ) Minister Canow za­
żądał od korespondenta BerUner Tageblattu Go- 
pcewicza wytłumaczenia, skąd to pismo otrzy­
mało z Bułgarji wiadomość, iż Anglja za popie­
ranie unji zażądała od ks. Aleksandra zapłaty 
w postaci portu Burgas na Czarnem morzu. 
Gopeewicz rzekł, że o niczem nie wie. Jest wie­
rutnym fałszem, że Anglja postawiła takie żą­
danie i że książę je odrzucił, a przekonawszy 
się z tego o istotnych zamiarach Anglji, zamie­
rzył upokorzyć się przed Rosją.

Rząd postanowił wytrwać przy żądaniu, aby 
Serbowie opuścili okręg Widdyński. Do nowej 
wojny jest chęć ogólna, brak tylke pieniędzy. 
Z Rosji, z fabryk w Tule, nadeszły naboje do 
strzelb Berdaua, a z moskiewskich fabryk ciepłe 
koce.

Libawa 17. grudnia. Wykryto tu olbrzy­
mie nadużycie. Wiadomo, że rząd zwraca z po­
datku gorzManego po 8 kop. za każdy stopień 
spirytusu wywiezionego za granicę. Otóż do 
ogromnego składu spirytusu, będącego własnością 
towarzystwa akcyjnego, na którego czele stoi 
pew.en jenerał, przeprowadzono rurę wodocią­
gową, beczki napełniano wodą i raz na tydzień 
transportowano je do portu jako napełnione spi­
rytusem, który właściwie znajdował się tylko 
w jednej beczce. Tę tylko beczkę kontrolowały 
władze podatkowe i potem wwdawały asygnaty 
zwrotne na cały transport. Taka manipulacja 
trwała półtora roku. Skarb poniósł stratę prze­
szło miljonową.

L ondyn 17. grudnia. (TF) Przychodzi do 
skutku fuzja sta: ,ch wigów z torysami. Cham­
berlain (wódz radykałów) nie zgadza się z Glad- 
stonem. Gabinet czuje grunt pod nogami.

Przyjechali do Lwowa
dnia 17. Grudnia 1885.

Ilotel Ż o rża : T. K ie lanow ski z K ozłow a. 
T. Wojciechowski z W arszaw y .  G. Czeczel z Rosji.  
D r .  L . E g e r  z W iednia .  E , B a ra c h  z K rakowa.

Hotel Francuski: D r. K. W u rs t  z K osso w a . 
A. R a p p a p o r t  z W iednia .  T. R e in e r  z W i t d n ’a. 
D . K ulick i z Kamionki S tru m i ło w e j . ) W . Nagaj 
z K urowic .

Hotel Langa : K  C hyliński z Sam bora. T . 
K u d e lk a  z S try ja .  J .  P loszek z K rako w a . S. S cha-  
p ira  z W ied n ia .

Hotel Angielski: T Żelechowski z K o r -  
czowa. J .  Gregorowiez z Żabia .  K . B u n n a r  z S trze -  
milcza.

Hotel W arszawski: J .  J e n d l - S a u s e n h o f e r
z S ta rego  m ias ta .  G. S łow otny  z Mikołajowa. 
M. Serkow ski z Korowic.

Hotel E u ro p ejsk i: W .  Z aw adzki z T re m ­
bowli.

Hotel K rakow ski: P  G ard u lsk i  z R a d o ­
m yśla .  J .  R y d l  z Nowosiółek.

Kurs giełdy w iederiskiej.

na własnym drucie.

W iedeń 17. grudnia. Kommarze mocarsiw 
dla oznaczenia linji demarkaeyjnej między obie­
ma armiami woiującemi odjechali w nocy na 
teatr wojny.

Porta układać się będzie bezpośrednio 
z księciem Battenbergiem, zrewiduje statut ru- 
melijski i mianuje ks. Aleksandra gubernatorem 
Rumelji.

Do Pol. Corr. donoszą z Petersburga, że 
Rosja uzyskała zupełną wolność;;, działania, albo­
wiem mocarstwa, a nawet Porta nie trzyma się 
traktatu beilińskiego. Rosja chce powTrócić Ao 
traktatu sanstefańskiego celem stałego uregulo­

W iedeń , dnia 17. G ru d n ia  1885 

godiina 10 minut 35 przed południem. 
A-kcje k redyt .  2 9 5 .3 0  A n g lo -au s tr .  — .—
Koiej K a r .  Lud .  2 2 6 .75  Kolej po łudn .  1 3 4 750
U nionsbank  7 7 .5 0  Napoleondor 9 .9 8
R osyjs .  ba n k u  1 24ty4 W ę g .  obl.p . zł.  — .—

U sposobien ie :  s ta łe

godzina 1 minut 40 po południu.
A lpiny  
A n g lo -au s tr .  
Kolej K a r .  Lud. 
Kolej połud. 
Kolej państw . 
W ę g .  Nordostb. 
Tytoniowe 
W ę g .  cis, losy r. 
R e n ta  węg. 4 °/0 
Ros. ru b e l  pap. 
Galie, indem n.

3 4 .—  W ęg . akcje kr.
104 .75  U nionsbank
2 26 .75  N ord bab n
1 34 .5 0  Kolej Alfóld.
2 7 7 .2 5  Koiej lw.-czerń.
1 73 .7 5  W ied. Comunal
8 8 .2 5  E R e ta l

1 2 3 .—  Landerbank
99 .8 2  B antserein

1 .2 4 'V 4 Losy w ęg ie rsk ie
JC3.59 M ark i m em iec.

299  25  
78 .—  

2 3 4 .—  
1 8 4 7—
2 2 6 .2 5  
1 2 5 .—  
163.75 
105  40  
1 0 5 .4 0
11 7 .25

U sposob ien ie : silne.
Wiedeń 16. Grudnia godzina 5 minut 35. 

A kcje k red .  . . 2S4 .60  P a p ie r o w a  re n ta  . 8 2 .7 2
A l . . : .  OOR f tf l  T  «t^»>i<>ra i n i . T K



4 PRZEGLĄD z dnia 18. Grudnia 1885.

Kurs nienięilzy i napierów #Mici|cłi.
W i e d e ń  16. G rudn ia .

4 a/,*/0 R e r t a  pap ie row a au s t r .  
4 V » %  » s r e b rn a  „ . •
4  °/ł » z ło ta  * ■ •
5 ®/# „ pap ie ro w a  (m arcow a)
4•/„ * z ło ta  w ęg ie rsk a  . .
5"/u i  pap ier ,  w ęg ie rska  ,
4 1/,®/# O s tbah no w e  obligi . '.f  . 
5»/o O blig i  pożyczki kolej, w ęgm r, 
3 ’/i»°/o L o sy  z r .  185 4  po 2 5 0  m. k. 
4®/. „ ,  186C „ 5 0 0  złr .
i ”!o ,  .  1860  ,  100  ,

,  ,  1364  ,  1 00  ,
.  18 6 4  » 50 .

L osy  C o m o-R en ten  za sz tukę  
B uko w iń sk ie  oblig. ind . lC°|o podat.  
G alicy jsk ie  ,  „ ,  .

Akcje bankowe.
A ng lo -au s tr ja ck ieg o  R a n k u  2 0 0  złr .  
B c d e n -C re d h  au s t r ja o k i  . 200  „ 
C re d i t -A n s t .  d l a h a n .  ip r z .  160  „

,  B a n k  w ęg ie rsk i  . 2 0 0  ,
D e p o s i te n -B a u k  . . . .  2 0 0  „ 
E sc o m p t  G esell .  niż. a s t r .  5 0 0  „ 
L a n d e rb a n k  . . . .  20 0  „
A  s t r .w ęg .  B a n k u  , . . 600 „
U n i o n b a n k .............................. 1 00  ,
V e rk e b rsb a n k  ogólny . . 140  „
W ied .  B a n k y e re in  , . . 100  .

Akcje kolejowe.
A lb re c h ta  . . . 2 0 0  z łr .  bez®/,
A lfó ld -F ium e . 2 0 0  » 5°/o
D o n a u -D a m p fs . -G e s .  525  » „
E lż b ie ta  . . . .  2 1 0  » „
L in z  B u d w e is  . . 2 0 0  „ ,
S a lz b u rg -T y ro l  . . 2 0 0  * „
F e rd y n a n d a -N o rd b a n  1050  ,  „
F ra n c i s z k a  Jó ze fa  . 2 0 0 ,  „
Gal. K a ro la  L u d w ik a  2 1 0  
K ozyck o -O derb e rg  20 0  
L w o w sk o -C z e r .J a sk a  200  
N ordow es t  a u s t r .  . 200

„ E lb e th a l  L i t .B .  200

4*1#
5*/.

p ła c ą żądają p łacą żądają p ła cą żądają

R u d o lfa ........................... 2 0 0  z łr .  5 “/. 3 85 25 185 '5 0 N o rd w b .a u s t r .E m .1 8 7 4  200 m. 5°l« 130 — — —
S iedm iogrodzka I .  . 2 0 0  „ „ 181 75 182 — R udolfa  z 1 8 8 4  r. . 100 z łr .  „ 89 — 89 50

82 70
A  A

82
O O

85
55

S ta a ts -E ise n b .G e s .  . 2 0 0  „ „ 2 7 6 25 276 75 „ Sa lzkam . g u t .  zł.  200 m. „ 120 — — —
S iidbahn  (L om bardy)  2 0 )  .  „ 134 50 135 — Siedm iogrodzkiej I  . 200  z łr .  „ 98 60 99 —

83 40 bo T h e isb a h n  (C isańska )  2 0 0  „ B 251 — 252 — S ta a ts e is e n b a h n  . 50C fr. 3®/, 199 25 200 25
109

A C
109
i Ar.

20
20

Y^ęg. gal. Ł u p k ó w  . 2 0 0  „ „ 173 50 174 — Siidbahn  (L om bardy) 500 fr. 3®/„ 155 — 155 60
99 95 lOU „ N o rd -O st  . . 20 0  „ „ 173 50 174 — n 200 złr .  5 % 128 75 129 30
99 40 99 60 „ ‘W estb ahn  . . 2 0 0  „ „ 165 50 166 — T heissb .-G ese l l .  . 1000 n n 106 75 107 25
91
97

60
80

91
98

80
30 Listy zastawne. W ęg . gal .  Ł u pk ów . . 

„ - I I E n i .
200
200

n n 99
98

80
25

100
98

20
75

— — — — 4 * / ,%  B a n k u  krajowego — — -- „ Nordosi 300 98 50 98 80
127 75 128 50 4V j °/o Bod. Cred. a l lg  z ło tem p ła t t 125 50 126 — „ „ złotem 200 131 25
139 66 140 — 4 ‘/ i %  - -  - paf>er. 50 la. 100 — 100 50 W e s tb a h n 200 99 50 100 __
140 — 140 50 3° / ,  prem. B cd .  C red it ,  a l lg .  . . 98 50 99 — .  E m .  1 8 7 4  200 98 99 __
170 — 170 25 6°lo Z ak ł .  ^ red .  k rak o w sk .  18 la t 99 — 101/ —
167 75 168 75 7®/o L is ty  d łu żne  ,  20  la t 101 — — — Losy.

47 — — — 6°/s Z ak ł .  k red .  k rak .  . . 36 la t 99 75 100 — 4"/0 D o n au  R eg u ł .  . . z ł r .  100 114 — 115 ---
101 50 102 — 5*/i®/o > ,  „ s reb r .  36 la t — — — — Prem iow e  W iedeń sk ie * n 100 125 — 125 50
101 50 102 — 4®/0 G al.  Tow. kred. ziem. . . . . 91 — 91 50 „ W ę g ’ersk ie * n 100 115 — 115 50

5®/, ,  nowe 37 la t 99 — 99 50 3 ®/„ „ T ureck ie  . . fr 400 21 25 21 50
4°/o ,  41 la t 87 — 88 - K red y tow e  . . . . . z łr .  100 179 75 180 25

104 75 105 25 6°/o ,  B a n k  hipo t .  lwowski . . 101 75 102 25 C lary  .......................... • yt 40 41 50 42 —
2 2 4 — 2 2 5 — 5°/s „ ,,f * # prem . 98 50 99 — 4 ° /0 D o n a u -D a m p is c h ’ n 105 114 — 115 —
293 50 293 80 5 ' / .  .  -  ■ .  40  la t 96 — 97 — i n s b r u c k u . . . . * rt 20 21 75 22 75
296 50 297 — 5 %  B a n k  au s t r .  w ęg. (N ation .)  w. a. 102 80 103 20 K eg le w ic h a  . . . * rt 10 19 75 20 25
1 90 50 191 50 5®/0 S z lą s .a u s t .B o d . -C re d i t - A n s t a l t 101 50 102 50 K ra k o w s k ie  . * rt 20 18 25 18 75
569 — 5 73 — 5 1/a°/o W ę g .  In s ty t .  B o d .-C red i t  . 102 75 103 75 Ofner (m ia s t a  Blidy) • n 40 43 50 44 25
104 90 105 30 4®/, ,  B a n u  H ip .  prem . . 101 50 — — P a l f y .......................... 40 39 — 39 50
874

78 _
8 7 5

78 50 Priorytety kolejowe. R ud o lfa  . . . .  
S a l n i a ...........................

10
40

18
56

50
50

19
57

50

146 — 146 50 ń l b r e c h t a  . . . .  30 0  złr ,  5®/, 100 50 101 10 S a lzb u rg sk ie  . . . • rt 20 22 50 23 50
105 — 105 25 A lfó ld -F iu m e  . . . 20 0  „ „ 99 70 100 — St. G enois . . . • m 40 53 25 53 75

„ E m . 187 4  2 0 0  „ 98 50 99 50 S ta n is ław o w sk ie  . * rt 20 26 — 27 —

D o n au -D am p fs .  1 00  2 0 0  „ 6 °/0 109 — — — 4 1/i°/o T iy e s teń sk ie • H 100 132 50 133 25
— — — — E lżb ie ty  za 2 0 0  Mrk. opod. . . 115 — 115 50 4®/ ♦ n 50 69 — — —

183 50 183 75 „ za 2 0 0  l l r k .  nie opod. 122 50 123 — W a ld s te in a  . . . • n 20 29 50 30 —
471 — 473 — F e rd y n .  N ordb .  m. kon. 5 ®/0 105 50 106 — W in d i s c h g ra tz a  . . • n 20 33 25 38 75
2 4 0 25 2 40 75 „ M or.-Szląz. l in ia  1871/2  5 °/0 108 '— 108 50 C isańsk ie  . . . . # , 116 80 117 20

— — — — .  poż. 1876  r. 100  z łr .  5"/» 104 50 105 50 Czerw, k rzy ża 14 60 15
2 0 4 — 2C4 50 F ra n c .  J ó z e f  E m .  1884  . 4 ®/, 93 — 93 40 W ę g .  Czerw. K ry ż a . # , , 8 70 9 —

2 3 3 7 2345 G a l . -K a ro l . -L u d .  1881 3 0 0  z łr .  4*/, 100 — 100 50
5C
50

S erb sk ie  . . . . 30 20 30 70
211 50 212

227 25
n J a r o s ł a w  300  „ „ 

K nszycko-O derb .  . 2 0 0  „ 5®/,
99

100 10
99

100 Warszawa 16. rb. k j rb .  Ikp.
226 75 "
148 50 149 — 4 ° /0 L w ów -C zern .  Em . 1884  (10®/0p.) 82 — 82 50 5®/, L is ty  za s taw n e  nowe 1869 r- — — 97 3u
227 — 2 27 50 4 ° / ,  „ m 18 84  (wolne od p.) 89 — 89 50 kupon — — —
169 25 169 75 N ord w es tb .  a u s t r .  . 2 00  z łr .  5" /0 103 80 104 20 4 ° / ,  L is ty  likw idacyjne  . . — — 89 70
162 80 163 — ,  L i t . B .  2 0 0  ,  , 102 60 103 — knpon . — — 1 5 ‘/a

Lwów. Z Izb y  handlow ej,  17. G ru dn ia  1885. 

1. Akcje za sztukę.

płacą  żądająbez kuponu  bieżącego 
bez dyw idend)’ :

Kolej galic .  Kar, Lud. 2 0 0  zł. m. k. 225  75 229  —
lwow. ezer.- jass . 200  zł.  w. a. 2 2 6  —  229  25

Banku  hypot. galic, 20 0  zł.  w. a. 2 73  —  277  —
kredyt ,  galic .  2 0 0  zł.  w. a. 225  —  2 3 0  —

2. L isty  zastawne za 100 złr.

Tow. kred galic. 5 prc. w. a.
4n n n ^ n n

» 5 „ okres.
w v yt 4 n „

R aaku  krajowego 4 ' / i  •/« w. a. 
byp. galic .  6 „

" n » 5 „
5 .  z ine/_

3. L isty dłużne za 100 złr.

(d. 5»/„) 2 ' / / / o

4. ObHgi za 100 złr ,

Tndenmizaeyjne galic .  5 prc. in. k. 
Kom . banku  kra j .  5 prc .  w. a.  I  eni. 
P ożyczka  kra j .  z r. 1873 6 prc. w. a.

„ „ 1883 4 « / , • / ,  „

5. Losy ,

Losy m ias ta  K rak o w a
.  Stanisławowa .

99 35 100 35
90 40 91 40
99 35 100 35
87 25 88 25
91 50 92 50

101 50 102 50
96 50 97 50
0 8 65 90 65

złr.

53 _ 57 --
4 7 51 “—

103 25 104 75
97 — 98 —

102 75 104 —
90 50 01 50

18 20
23 50 25 50

6. Monety.

D u k a t  ho lendersk i 
D u ka t  c e s a r s k i .

,  pap ierow y 
100 m arek  n iem ieckich

. 5-88 

. 5-91 
1 0 2 7  

. 1-54 
. i-22<y, 
61 .45

5 98 
6-02 

10-37 
1-64

62 .25

T ea tr  i w idow iska.
D ziś :  we czwartek A id a , opera w  4 aktach

Y erd i’ego.

W ystawa dzieł Grottgera w g m a c h u  s e j m o ­
w y m  c o d z ie n n ie  od 10 r a n o  do 4 w ie czo re m . 
W s t ę p  na cel d o b r o c z y n n y  3 0  ct.

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od 
godziny 10 do 1 codz ienn ie ;  po południu  zaś od 3 
do 5 wo w to rek  i p iątek . W s tę p  wolny.

Muzeum hr. Dzieduszyckiego o tw arte  w nie­
dziele i dnie świąteczne od godziny 10. rano do ii 
z południa .
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Od dziś oodzień aż do Niedzieli
w s a l i  Towarzystwa „Frohsinn" (hotel George'a)

§o irće  -  Aiuu^nuie
P r o f e s o r a  K o b e r  t a  z  M e d jo la n u
B t u d j a  ł i l p n o t y O K n e  M i a o m o t o o h n l k u

(w .tanie kataleptjcznyin) 'aisonnee)
C z y t a n i e  m y ś l i  ( i  la Cumberland). 873 1—3

C e n y  m le j s o : l .z y  raąa 2  i i  — 2gi, 3ci, 4ty rząd 1 i ł .  5 0  ct — 5ty, 6ty, 
7my, 8my rząd 1 zt. — Parter 6 0  ct

Początek o godzinie w pól do 8mej wieczór. ~4NS
B iletów  nabyć możne n księgarni P p. Gubrynowiczn i Schm idta, a w  dzień  

przedstawienia o godz 6tej przy kasie.

W prywatnych przedstawieniach pośredniczy księgarnia Guhrynowicza i  Schmidta.

Ma K olendę
Jak najobfitszy wybór

książek z obrazkami
p o lsk ich , n iem ieck ich  i francuskich  

dla dzieci różnego wieku, 
o r a z  ś l i c z n i e  i l l u s t r o w a n e  d l a  s t a r s z y c h

Książki do modlenia
w  n ajw ięk szym  w y b o rze  i jak  n ajgustow niej opraw ne

poleca tylko

księgarnia K. Łukaszewicza
87i Lwów. Hotel Żorża. 1 - 4

>̂000000000000000000000000^  
Uznaną powszechn 6 najlepszą 

masę do zapuszczania podłóg
polecają

H U BN ER  i H A N K E
832 6- i  -w e  L w o w i e .

Odsprzedającym dajemy odpowiedni rabat.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 X > 0 'X ) 0 0 0 0 0 0 ^
S 9 0 0 0 0 C 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C t X X X )Q (

IST o -w o  ULrząjćLzon.a

O t p . l p i e p a p . i o ,
pod firm ą

B.user I Bieniedzki
przt| ulici| Karola Ludwika liczba II.

^rzy nadchodzących św. U o ż eg ^ o  \ a r u d z e n l a  po­
leca się łaskawym względom Sz. Publiczności i przyj­
muje wszelkie zamów lem a miejscowe, jakoteż na pro­
wincji, które, opakowane j-dt najstaranniej, w cza»ie 

oznaczonym wysyłane bywają.

U n iż e n i

Hauser i Bieniedzki.
859 4 - 4

x x » oooockxx>oooooocoooooJB^

n a j o d p o w i e d n i e j s z a  

l i ^ - G - G - O - C

SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I  DYPLOM UZNANIA!
j za niezruwnane wyroby kosmetyczne i toaletowe.

B i a ł o  i  p i ę k n e  r ę e e . ' ! !
Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybiela i wy-Ieii- 

katnia po kilkarazowym natarciu:

Z K Z r e n c i  r o ś l i i i n . 3 7 -
słoik 80 ct. 692 23—?

G R Y S I K  T O A L E T O W Y  do mąoia r ą k
dla wydelikatnienia zgrubiałego na.kórka. fudełko 25 ct.

Proszek do czyszczenia paznogc
dla nadania paz^ogciom białości, różowego odcienia i pięknego 

połysku. — Pudełko 25 centów.

Siodełka do p o lirow an ia  paznogei 1 zł. 25 ct.

SZCZOTKI, P1LN1CZKI, KOSTKI
do czyszczenia i formowania paznogei od 40 ct. po 3 złr.

\. . LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika 1. 3.,
ulica Halicka róg Wałowej, Hotel Europejski i l i l i a  w KRA-I 

Sukiennice Ńr. 20. Filia w Czerniowcach
Nr. 2 Rynek.

PF* Na gfwiazdkę
główny skład zegarów ; zegarków

niskich cenach
5 0  c t -

k o ń  r e m o n t o i r

po bajecznie
z a  * 7  z ł -

mmi k i m o n -
pod d w uletn ią g w a r a n c ją

poleca tylko

I G -a r ^ C ”^ - E A T S
przedtem

TC. T C r n l i s z  C
p I n c  ] V t a r j « c l i i  l i c z b a  7 .  8 6 0 5 1 2

-' iU* i njiibfe m7|L

c . l i . 851 4—t

główna sprzedaż tytoniu i oygar Nr. 1.
w e  L w o w i e ,  H a l i c z a  2 5 ,

poleca
t u t k i  P  V C r n r f i t m A r Q  wła8neg° wyrobu, z najlepszego prawdziwego 

_ 0/  i  , O francuskiego pap.er'’ C“,»ti uchę, Houblon, Ma1'-,
W kaidfil łll/nńr.i n laoT lm illInra ciłrnnrlii i ałaraunin w tn nan a tnfłiłiAł hik.illriw sżiej długości n leB Z k od llw i. z d r o w iu  starannie wykonane, tudzież bibułki 
cygaretowe, eleganckie maszynki i wszelkie inne przybory do palenia.

Wzory na żądanie gratis i canco. — F. T. kupcom znaczny 'abat.
 , ----------------------- • ’• -   'y o h  j wy.

n n lk a o h .

>■ "v«.j **» s i |u n u iv  g i a t i i  1 itA iiuui x au p o o  J-W iiiiaosiuy x n u a t,
Również poleca się rszy*tkie gatunki wybornych o y g a r  o d lo zu ły i 

bieranych, ciemnych lub jasnych, z znanej c. k. głównej fabryki w  "Wis

O O X X X X ftX X X X X X X !X X X X X X X ttv>  r o
lir __  1 . . . . .  ,  Tałp.An.a lnh A.I.M.Hn

c e n y
S.araniem Towarzystwa Historyczno-Literackiego wyszła w Earyżu 

w r. 1859, wielka

I T s i r t a .  d a ^ T n 3 ]  p o l s l r i
z p rzy leg łem i ok olicam i krajów  sąsied n ich  

( n a  s t o p ę  aooiooo)?
znakimite to dzirl o artografji polskiej, uskutecznione wedle planu 
i dyrekcji generała Chrzi no rskiego, rysowane przez słynnego topo­
grafa A H Dufour, składa się z 45 sekcyj, 8 dodatków i jednej karty 
zbiorowej. Wszystko to mieści się n a  4 9  ark n n zao lł, których wy­
konanie przecięciowo po 2,000 fr. kosztowała

Atlas ten sprzedawał się dotąd po franków 120 za egzemplarz 
nienaklojony. Celem jak najszei izego rozpowszechnienia go śród na­
szej publiczności, Bada Tow. Hist.-Literaekiego uchwaliła znaczne 
zniżenie tej ceny, która, na pewien przeciąg czasu, ustanawia się w 
sposób następujący:
Egzemplarz z opłaconą przeiyłką w Poznańslie, do Galicji, Austrji i 

Nienrec oraz Francji _ 36 fr. —
Egzemplarz z opakowaniem i wysyłką do Królestwa Polskiego, Je- 

saratwa Rosji, oraz innych krajów (transport na koszt «dbi •- 
rającego 35 fr. —
Egzemplarz wzięty y miejscu w Bibliotece Polskiej w Paryżu 34 fr. —
Pojedyncze arkusze Karty : na miejscu po 1 fr. —

,  „ .  z przesyłką pod opaską rekomen-
! 'waną 1 fr. nO
Zamówienia, z dołączeniem odpowlednej kwoty w przekazie 

pocztowym, należy udresorać: M. le  D irectnur de la, B ib llothćąue  
Polonalse, 6, Qual d'Orleans, P aris. 900 3— 10

*
*
Xunnnu
i
iunu

Wstrzykiwanie Miraculo
naczel. sztab, lekarza

Dr. MtTLLERA
i p igu łk i leczą bez urazy i boln 
wszelkie upław^ i wiewiory, 

chociażby chroniczne
w  k i l k u  d u l a o t a ,

w razaeb nawet takich gdy inne 
środki nie pomogły. Cena 1 zł. 
gO ct., przez pocztę o 25 ct. 

drożej.

Zatracona lub osłabiona
SIL A M ĘZKA  

jakoteż wszystkie złe skutki n-,d- 
niyć , ononji, tajemnych m ło­
dzieńczych ;nechów i rozdra­
żnienia n-rw6w etc. b ę ią  ule­
czone jak najrychlej i pod gwa- 
r .jeją przez słynne 1 a cały 
świat naci tlnego sztab, lekarza 

iJr. Miillera 
PreparŁty Mir ioalo. 

Cena i  u  t  dokładnym opisem 
nżycia 3 zł. 10 ct. Przez ńucztę 

o 25 ct drożej.

8

Jedynie dostaó można
w Śjro Jerzego aptece Maxa Schneida
Wien V. Wimmergasse 33, dokąd wszystkie obstalunki pisemne 

adresować należy. 735 ]3 _ f

We Lwowie na składzie w aptece P .  M ik o la s c h a .

$
$
X
X
r-
nui

Uknądsoua w r. 1875.

1 j . m
!  f f i i s n  iiEDFSsn b iu r

863 are L w o w ie  4—8
O Ł Ó W N T  8 K L 1 P  

322 r y n e k  3 9
oylko obok głównej trafiki.

F I L I A  
ulica K arola Ludwika 1. 39.

i
i
i

Wielki wybór
bielizny męskiej, krawatek, ręka­

wiczek, pugils retów, albumów, 
przyborów do palenia, neseaerek, 

biiuterja.
P r z y b o r y  do pisania.

Z abaw ek dla dzieci. 
R E O U IS IT A  P O D R Ó Ż N E
w w szelk ich  gatunkach etc.

Stały ceny w cjfrsjh  są na knżdem fc 
kawałku _ idoczi.e. W

Filia ulica Karola Ludwika

I
H

39.

8 M M

AL. SOLECKI

POWSZECHNIE ZA NAJLEPSZY 
J  ’NAN'-

Kalendarz
Ogniska domowego

pięknie illustrowany i na ładnym 
papierze 

Nakładem księgarni
¥ . ŁUKASZEWICZA 

w e Lwow ie  
zawiera oprócz bogatej treści infor­
macyjnej i beletrystycznej, -adt ijnapę 
kolejową 1 dokładny skorowidz 6alicJI. 
Cena”50 ct., z przesyłką pocz­

tową 55 ct.
Odbiorcom tuzinami znaczny opust.

I)o nubjcia wo 
g-rniach.

szystkieb księ- 
872 1 - 1 0

K i l k a  l i s t ó w
z Wiednia

krytyczny rozbiór ubiegłej ka­
dencji rady państwa,

przez autora 862 32 -ł

„Którędy i Dokąd“ 
„Przesilenie państwowe 

w Austrji"
,J ? o  b u rz v “  i t  d.

w każdej księgarni do nabycia.

przedtem

Karol Klimowicz
Lwow, Wałowa liczba 11.

poleca

n a n a i l c l i o d z ą c e  ś w i ę t a
następujące tow ary :

866 4 —5 1 kilo zł. «t.
M igdały  M o lfe^ ta  w ybierane

— b s r i  b a rd zo  p ięk n e  
R odz ynk i  s n l t a ń s k i e  nowe

— EMeme duże
— cr-rne (korynki)
—, 1  Malagi ną g.łązkach

Oaktyl# Kerokkański" deserowe
— Aleks: ndryjikie do ciast 

Orzechy tureckie okrągłe
— iiitrjarskie drugie
— włoskie wielkie
— tureci.e łaszczono 

F igi snltańskie dnie
— 'riankowe 

Śliwki tureckii najlepsze
— węgierskie debro 

Crkrta w gjubjcł kawałkach 
Pomarańczki smażone (cykatki) 
C u k ier  w głowach nailspszy

— na W: gę ,
— w kostkach .
— ”  mączce „ —.44

Wyborne WINA węgierskie i 
austrjackie od 50 ct. but.

Wszystkie inne towary w doboro­
wych gatunkach

i )o miarlowamcli cena4

1.32 
1.28 

- /; 
—.7? 
—.56 

2.— 
2 40 

—.96 
— 48 
— .88 
—.40 

1.12 
— .88 
—.48 
—.40 
—.86 

1.80 
1 no 

- .4 1  
—.42 
—.44

500 Dukatów
płacę temu, Kto po użyciu
Kotha Wody do ust

flnkon 35 ct będzie jec-cze kiedykolwiek 
cierpiał na ból zębów lub euebnął z ust.
Joh. O-eorg Eotha sm Aoflieferant,

Módling bei Wi«n, Villa Kothe. 
Prawdziwe do nabycia w aptece P iotra  
748 50-t Mikolascha we Lwow ie

fam er z fabryki Braci Fiałkowskich & Twardy w  Bielsku i w  Białei. Z  d r u k a r n i  P i l l e r a  i Snółk i


